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dopłaca się 60 h a le r ty ;
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i  jednorazow ą p rzesy łk ą : 
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Miesięcznie 2 ,  50 ,
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rocznie . . . 38 K h
k w a rta ln ie . 9 , — ,
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W Niemczech m iesięcznie 3 M. 50 fen 
W u n y c h  krajach  m iesięcznie 4 Fr

H fkopitóu  R edakcja m e tw raca

O g ł o t z a a l a .
l& jeden «r*z petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 

Za jeden  wiersz petitowy w rubryce Nadetla-ne 40 haH rzy 

Drobne ogłoszenia pa 3 halerze  za słowo. Najmniojsz* 

ogłoszenie 3G halerzy.
■doniesienia o klubach, zaręczynach i inne pryw atne ke 

m unikaty r-e Kronice za jeden wiersz tthew y

halerzy.
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we Lw ow ie: 

:a r - n n y ‘ 3 halerz*

- ieeapmy 8 halerzr

e s prowincji ■ 

poranny . 5 halerzy
wieczorny 10 halerzy

Walka z kłamstwem.
LW ÓW  24 lutego.

Pełen fałszu i kłam stw a w ystęp .h isto ryka  
niemieckiego* (!) prof. Sattlera  w parlam encie 
niemieckim na tem at stosunków  Niemców do 
Polaków  i Polaków  do Rusinów , wywołał — 
jak  o tem  już wiedzą nasi czytelnicy, ostry p ro ­
test i odpraw ę ze strony  dra Smolki, prof. uni­
w ersytetu i ongi kolegi p. S attlera. T en  ostatni 
zam iast uczynić, jak  uczciwy człowiekpy uczy­
nił, t. j. na podstaw ie dostarczonych dowodów, 
odwołać swe fałszerstwa historyczne i oszczer­
stw a na Polaków m iotane, nazwał postępow a­
nie prof. Smolki .zuchwałością* i ponownie 
oświadczył w parlam encie, że zarzuty swe, które 
są n i e  d o  o b a l e n i a ,  podtrzym uje

W obec tego pri f Smolka wystąpił z d ru ­
gim otw artym  listem, w którym  kolejno prze­
chodzi jego wrzekome odkryda i wykazuje ich 
bezpodstaw ność. Na zarzu t prof. S attlera , że 
Rusinów  w czasie w yborów  terroryzuje się krwią 
i bagnetem , daje prof. Smolka obszerne w yja­
śnienie, dla naszych czytelników nie nowe, że 
właśnie po stronie ruskiej był i jest terroryzm  
przy każdych w yborach. Dalej twierdził p. Sat- 
fcler, iż liczne do niedaw na szkoły ruskie i n ie ­
mieckie w Galicji zostały zwinięte ,a  dziś nie 
m a w kraju  tym  ani j e d n e j s z k o ł y  l u ­
d o w e j ,  g d z i e  u c z o n o b y  p o  r u s k u *  
Na td p .rc ie  tego przytacza p. Smolka daty, 
z listu p. Jaworskiego o szkolnictwie w Galicji, 
wykazując nadto, że według ostatniego spisu 
ludności w ypada 1 szkoła ruska na 1443 uczniów, 
1 niemiecka na 1771 Niemców i 1 polska na 
1914 Polaków  — są więc Rusini i Niemcy w 
szkolnictwie życzliwiej traktow ani niż owo .r z ą ­
dzące stronnictw o,* o którem  mówił p. Sattler.

Ow«zem dodać należy, że w Galicji, sku­
tkiem  historycznego jej podziału narodow ościo­
wego, s tan  ten d!a Polaków  jest tem  gorszy, 
że w przeważnej części gm in -mięszanvch wię­
kszość stanow ią R u d n i i polskie dzieci muszą 
do szkół ruskich uczęszczać. Jako przykład przy­
tacza prof. Sm olka pow iat tarnopolski, w któ­
rym  ludność polska stanow i 4 5 % , a na 80 
gm in wiejskich w tym  powiecie, jest tylko 14 
p o l s k i c h  s z k ó l  l u d w y c h ,  g d y  r u s k i c h  
j e s t  6G] W skazuje dalej au to r listu na egzy­
stencję 119 s z k ó I niemieckich, z których 22 jest 

-publicznych, opłacanych z funduszów kraju, 
względnie gmin, a 97 szkół pryw atnych, z cha­
rakterem  szkól publicznych. Z pomiędzy 10 m ę­
skich sem iaarjów  nauczycielskich, są tylko 4 z 
polskim językiem wykładowym, w 9 innych 
wykład obyw a się równocześnie po polsku i 
po  rusku.

Ubolewa dalej prof. Sattler, że są tylko 3 
ruskie i 2  niemieckie gim nazja w Galicji, tu 
myli się także — ale stosunkowo naim niej. W 
Galicji bowiem istnieją 2 niemieckie i nie 3 ale 
4 gim nazja ruskie. Ten stan  rzeczy jednak nie 
tylko nie świadczy o upośledzeniu innych n a ro ­
dowości przez Polaków , ale przeciwnie ilustruje 
wielka względność dla R usinów  i Niemców. 
W  Galicji dla ludności 7 miljonowej istnieje 30 
gim nazjów (z których, 2 jeszcze nie zupełne); 
nie potrzeba tłum aczyć, że są  one nadm iernie 
p r z e p e ł n i o n e .  Przepełnienie to  odbija się 
głównie na uczniach polskich, gdyż am  Rusini, 
ani Niemcy na przepełnienie w swych gim na­
zjach skarżyć się nie moga. Do czterech ruskich 
szkół średnich uczęszcza 1948 uczniów — na 
jedną więc w ypada 487 uczniów. Z dwóch gi­
m nazjów  niemieckich jedno liczy 487, drugie 
500 uczniów.

N atom iast na jedno pulskie gim nazjum  
w ypada przeciętnie nie m niej, jak 648 uczniów, 
a są gimnazja nie we Lwowie i Krakowie, ale 
w prow incjonalnych m iastach (op. Tarnów ), 
gdzie frekwencja doszła do m onstrualnej cyfry

969 uczniów! Jest to więc aż nazbyt jasny d o ­
w ó d ,  ż e  i n t e r e s y  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  
w stosunku do interesów  ludności ruskiej i nie 
mieckiej s ą  w p r o s t  u p o ś l e d z o n e .  Zdaw a­
łoby się, że adm inistracja szkolna, licząc się 
z tym  faktem, pow innaby właśnie zająć się usu­
nięciom krzywdy, jak ą  ponosi polska młodzież — 
tymczasem — konstatuje prof. Smolka — d z i e ­
j e  s i ę  p r z e c i w n i e .

.W ie rn y  tradycji polskiej — pisze dalej — 
daleki jestem  od robienia stąd  jakich zarzutów 
adm inistracji szkolnej w Galicji, w której isto­
tn ie .rząd y  spoczywają w ręku Polaków*, n a j­
wyżej pozwoliłbym sobie polecić wydatniejsze 
może stosow anie się w tej dziedzinie do zdania 
fesłina lente, a zarazem  wypowiedzieć życzenie, 
aby władze centralne, dokąd wpływ Polaków 
dopraw dy już nie sięga, inne zdanie wzięły so ­
bie do 3 'r c a : et ha.ec facirndi, et illa non 
ommittenda Że jednak p o d a n e  c y f r y  w 
s p o s ó b  j a k  n a j b a r d z i e j  s t a n o w c z y  
o b a l a j ą  o w e ,  u r ą g a j ą c e  w s z e l k i e m u  
z d r o w e m u  e t y c z n e m u  p o c z u c i u  i o- 
s z c z e r c z e  s k a r g i  n a  u c i s k a n i e  R u s i ­
n ó w  w G a l i c j i ,  p r z y z n a ć  t o  b ę d z i e  
m u s i a ł  k a ż d y ,  k t o  z d o l e n  u z n a ć ,  ż e  
648 j e s t  w i ę c e j ,  j a k  487*.

Wichrzenia socjalistów.
T eraz dopiero wychodzi na jaw , kto w ła­

ściwie i w jakim  celu począł wichrzyć w opinji 
publicznej z okazji składek, zbieranych na W rze­
śnię. Oczywiście — jak zawsze i wszędz e — 
socjaliści, którzy radziby skorzystać z ofiarności 
społeczeństwa i zużytkować dla swej spraw y 
zapal, rozbudzony w ypadkam i wrześnieóskimi.

D ziennikom  Poznańskiemu doniesiono z 
W rześni, że między ofiary procesu wrzcśm eń- 
skiego mieszają się w p ł y w y  s o c j a l i s t y ­
c z n e .  Przybyw ają do Wcześni jakieś n iepo­
wołane osobistości, burzą ciemnych ludzi i znie 
w alają Jo  podpisyw ania jakiegoś m anifestu, a 
rozdzielają naw et po kilka m arek zapomogi. 
Ma się też odbyć wiec, celem obalenia komite 
tu  (11). Przekonani jesteśm y — pisze powołany 
dziennik — że po za tą  agitacją kryją się 
w p ł y w y  p r o w o k a t o r s k i e  i żywimy 
nadzieję, że burzę tę spokojem  i stanowczością, 
ale też życzliwością i pra vdziwą miłością bli- 
ź liego, zażegnać będzie można. Nie w ątpim y też, 
że kom itety nasze okażą, iż dorosły do sytuacji, 
w ytw arzającej się pod wpływem obcych prow o­
katorów. W  t y c h  k n o w a n i a c h  s o c j a ­
l i s t y c z n y c h  s z u k a ć  n a l e ż y  ź r ó ­
d ł a  w s z y s t k i c h  w i e ś c i  o . k r z y ­
w d a c h  i n i e z a d o w o l e n i u . *

Że te know ania socjalistów c p ;eraly się na 
fałszach i rozm yślnem  przekręcaniu faktów, d o ­
wodzi najlepiej spraw ozdanie naocznego św iad­
ka, którego o stronniczość w danym  w ypadku 
trudno th y b a  posądzić. Świadkiem  tym  jest po­
seł ludowy, p. Jakób Bojko, który osobiście 
udawał się do W rześni i spostrzeżenia swoje 
ogłosił drukiem . Posłuchajm y, jak rzecz całą 
przedstaw ia p. B tjfco :

.W ysłuchaw szy — pisze poseł luduwy — 
i możnych, którzy może sto ją na innem  s ta n o ­
wisku wobec składek i ich rozdziału — wysłu­
chawszy tych, którzy dali dowody życzliwości 
ku W rześniakom  wprzód jeszcze, niż społeczeń­
stwo polskie złożyło ofiary, wysłuchawszy tych 
o których życzliwości sam e ofiary wrześuieńskie 
mię zapewniały, wysłuchawszy nakoniec tych, 
o których dobro chodzi, przyszedłem do takiego 
w n iosku :

.K om itet działał przedewszystkiem troszkę 
ślam azarnie i nie zupełnie jest szczęśliwy jego 
skład.

.Społeczeństw o polskie przez prasę, która 
zbierała składki — pow inno oświadczyć kom i­
tetow i wrześnie ńskiem u, aby  się nie krępe wał

tem , że składki są przeznaczone na dziatwę 
w rześnieńską.

.K om itet wychodzi z zasady, że b o h a te ­
ram i są jedynie dzieci, a nie ojcowie, co jest 
po części i praw dą, ale jest o tyle grosza, aby 
i tych innych zaratow ać. 1 to powinna prasa 
polska wyraźnie podnieść; inaczej będą P ia ­
seckie, Chojnacki i t. p. wieśniaki narzekać 
p rz td  różnym i — i słusznie, że im się nic, albo 
bądź co daje.

.K om itet, dając wsparcie, nie pow inien 
kierować się obaw ą, żf ten  lub ów utraci 
grosz, może nie na potrzebne rzeczy — to jest 
d a r  o d  n a r o d u ,  z którym  każdy może 
zrobić, co m u się podoba. Społeczeństw o zaś 
polskie pow inno wziąć na uwagę, że kom itet 
tam eczny n i e  s k ł a d a  s i ę  z l u d z i  n i e ­
s u m i e n n y c h .

.P o w in n o  żądać od kom itetu częstych 
spraw ozdań z posiedzeń i uchwał, których ko­
m itet jakoś nie ogłasza, choć je  m a ; jedno 
przynajm niej widziałem. (Zostało już ogłoszone. 
Redakcja).

.Społeczeństw o pow inno wiedzieć, że wy­
rok na WrześaiakOw jeszcze nie jest p raw o ­
mocny, że jeszcze raz spraw a zaprow a­
dzona. W t e d y  k o m i t e t  b ę d z i e  m i s ł  
s p o s o b n o ś ć  o c e n i ć ,  k o m u  i w i e l e  
g r o s z a  p o t r z e b a  d a ć ,  tak dla zasądzo­
nych, jakoteż i pozostałej w dom u rodziny i 
w tedy mu9i hojniej sypnąć.

.T rzeba  wziąć i to na rozwagę, że zasą­
dzeni są  to ludzie z mierni m wykształceniem — 
są to  — bez obrazy ich, poczciwe, zwyczajne 
mieszczuchy i nie każdemu z nieb wyszłoby na 
dobre otrzym anie większej sum y pieniędzy, 
a naw et możeby się trochę niektórzy rozpró- 
żniaczyli. Lepiej, że im kom itet będzie daw ał 
w m iarę potrzeby.

.T o  zaś, co dzienniki niektóre podniosły, 
lubo dotknęło kom .tet tam tejszy, to  jednak  zda­
niem  mojem, sp raw 'e  nietylko nie zaszkodziło, 
ale owszem pomogło, ba kom itetowi dało bodź­
ca silnego do energiczniejszej działalności i są­
dzę, że będzie tak postępow ał dalej, aby poło 
żonego w nim  zaufania narodu nie zdradził — 
i spełn-ł tak szczytny, choć żm udny i nie bez 
kolców obowiązek na chwalę narodu, a na po­
żytek biednej, nieszczęśliwej, a pelaej męskiej 
odwagi naszej braci we W rześni.*

Sprawa obrotu mlewem.
W  czerwcu 1901 r. postaw ił poseł Marje- 

wsk; w Sojm ie wniosek o uchwalenie wezwania 
rźądu do poczynienia kroków w celu przyw ró­
cenia ustaw y w obrocie miewa. W  motywach 
tego wniiisku podniósł p Marjewski, że zniesie­
nie ustaw y obrotu  mlewem spowodowało jak 
najszkodliwsze skutki dla przemysłu m łynarskie­
go w Galicji, a w skutek zastoju w przemyśle 
m łynarskim  i nadm iernej konkurencji ze strony  
W ęgier, ceny zboża, a mianowicie pszenicy, zo­
stały zdeprecjonow ane.

Na wniosek komisji gospodarstw a krajow e­
go, której w n u sek  p. Marjewskiego został przy­
dzielony, uchwalił sejm  polecenie wydziałowi kra­
jow em u, ażeby zwołał ankietę, k tóraby spraw ę 
obrotu mlewem w szechstronnie zba lala. Wydział 
krajow y przedłożyć ma na następnej sesji sej­
mowi spraw ozdanie szczegółowe o obradach a n ­
kiety, oraz przedstawić do uchwalenia odpow ie­
dnie wnioski. W  w ykonaniu powyższej uchwały 
sejm owej postanow ił wydział krajow y zwołać 
ankietę na dzień 26 bm . o godz. 11 przed p o ­
łudniem . Ankieta odbędzie się w gm achu sej­
mowym pod przewodnictwem  zastępcy m arszal 
ka krajowego dra Tadeusza P iła ta , a zaproszeni 
zostali do niej przez wydział krajow y posłowie 
Dawid A braham ow i z, W ładysław  Gniewosz, 
Franciszek Marjewski i sekretarz izby handlow ej 
i przemysłowej dr. A rtu r Benis. Dalej zaprosił

wydział krajow y Tow arzystw o rolnicze w K ra­
kowie, zarząd główny Kółek rolniczych we Lw o­
wie, izby handlow e i przemysłowe w Krakowie, 
Lwowie i Brodach, wreszcie dyrekcję kolei pań­
stwowych we Lwowie, z w ezw an iem .o  w ysła­
nie swych delegatów do ankiety. — Członkom 
ankiety udzielił wydział krajow y spraw ozdania 
sejmowe, tyczące się spraw y obrotu miewa, 
a nadto  przygotow any zostanie dla obrad an ­
kiety odpow iedni kwestjonarjusz.

A kcjjaj Bank związkowy
Akcyjny Bank związkowy dla stowarzyszeń 

zarobkowych i gospodarczych we Lwowie wcho­
dzi w Zycie. K om itet wykonawczy założycieli 
zwołuje pierwsze walne zgromadzenie akcjonar- 
juszów  na dzień 15 m a r c a  br., celem ukon­
sty tuow ania Banku i wprow adzenia go w życie. 
K apitał akcyjny, wynoszący na teraz 1 miłjon 
koron, w płacony został w *|5 przez stow arzy­
szenia związkowe, a w *]5 przez osoby pryw atne. 
W płata kapitału akcyjnego wykazała dowodnie 
solidarność i siłę tow arzystw , należących do 
.Zw iązku stowarzyszeń zarobkowych i gospo­
darczych*, udow odniła jak silnie odczuwano po­
trzebę wytworzenia wspólnego ogniska, które bę­
dzie regulatorem  ich obrotów  pieniężnych. W usi­
łow aniach swoich znalazły stowarzyszenia żywe 
i skuteczae poparcie osób, zajm ujących pow a­
żne i wpływowe stanow iska w społeczeństwie 
naszem, które oceniają należycie doniosłość aso­
cjacji na polu kredytu, handlu, wytwórczości 
przem ysłowej i rolniczej.

Pom iędzy akcjonarjuszam i Banku związko­
wego są  i tacy, których nie zawsze może słu­
sznie, po .awiano o to, że wielkie kapitały 
m artw e lokują poza granicam i kraju , a niechę­
tn ie angażują fundusze swoje w przedsiębiorstw a 
krajow e. Stowarzyszę aia związkowe (kredytowe, 
wytwórcze i handlow e), poszczycić się więc mogą 
.szczęśliwą ręką*, spow odują pom yślny zwrot 
kapitałów  m artw ych ku przedsiębiorstw om  k ra­
jowym . Oprócz członków wydziału związku, ko­
m itetu założycieli i kierowników stowarzyszeń, 
należą do akcjonarjuszów  Banku związkowego 
pp. hr. A ndrzej Potocki, h r. S tanisław  Badeni, 
Ks. A narzej Lubom irski, ks. Kazim.erz L ubo­
mirski. ks. E leonora Lubom irska, hr. S tanisław  
Stadnicki, h r. Mieczysław Rey, br. Adam Golu- 
chowski, E dm und Łoziński, dr. Godzimir M ała­
chowski, ur. W ładysław  D ulęba, h r. Adam  
Skrzyński, h r. Zdzisław Tarnow ski, kniaź R o­
m an Puzyna, Ludwik Baldwin R am ult i wielu in ­
nych. T eren  działania Banku związkowego roz­
ciągać się będzie nietylko na Galicję, ale także 
na Śląsk i Bukowi aę, gdyż do .Związku* na­
leżą także polskie stow arzyszenia tych dwóch 
krajów  koronnych.

Bójka w parlamencie paragwajskim.
Niezwykły w ypadek — naw et jak na sto­

sunki południow o-am erykańskie — zdarzył się 
w parlam encie republiki paragw ajsk ie j: form alna 
bitw a, z zabitym i i ranionym i, a wreszcie z in ­
terw encją arm at.

K iku  przeciwników prezydenta Acevala, 
udało się z rew olw eram i do jego m ieszkania 
i przyłożywszy mu rew olw er do czoła, zmusili 
go do podpisania swej abdykacji. Podpisawszy 
fataluy dokum ent, prezydent pożałował swej 
uległości i zaczął protestow ać, w tedy areszto­
w ano go i zam knięto pod strażą w koszarach.

Gdy dowiedziano się o tem zajściu w p a r­
lamencie, w którym  w tym sam ym  czasie to ­
czyły się obrady, stronnicy prezydenta zażądali, 
aby  sprow adzono go do izby i osądzono pu ­
blicznie. Przeciwnicy protestow ali. W śród na- 
m ę tn e j dyskusji po obu stronach dobyto re ­
wolwerów i rozpoc ęla się strzelanina. Z poza 
pulpitów , z poza krzesełek pogłowie palili do 
siebie na krótką odległość. Nagle w drzwiach

sali ukazał się oddział żołnierzy, z dwiem a a r­
m atam i Maksyma i dowodzący żołnierzami ofi­
cer oświadczył, że każe wystrzelać posłów do 
nogi, jeżel by zab,to jego przełożonego, generała 
Caballero. Na takie dictum acerbum posłowie 
pochowali do kieszeni rew olw ery i zaw arli po­
kój. Okazało się, że jeden  z członków gabinetu , 
Y ustrou, był podziuraw iony kulami jak  rzeszoto 
i otrzym ał kilka rau  śm iertelnych. W spom niany 
generał Caballero był także raniony, ale nie 
tak  lężko, aby jego podw ładny poczuwał się 
dn obowiązku w ykonania owej groźby i wybicia 
wszystkich posłów. R anionych, po części bardzo 
ciężko, było kilkudziesięciu posłów. W  rezu lta ­
cie rewolucja zwyciężyła i abdykacja prezydenta 
stała się praw om ocną.

Z targów pieniężnych.
W ie d e ń  22 lutego.

(fr.) S praw a cukrowa tak  niespodziewanie 
spadła na naszą m onarchję, a ogrom em  zw ią­
zanych z nią interesów , wywiera taki nac.ss 
na giełdę, że wobec niej chwilowo zeszły na 
dalszy plan i konw ersja węgierska i now a au to ­
nom iczna taryfa celna. Cukrownie w naszej 
m onarcbji p rodukują bowiem więcej, niż trzy 
razy tyle cukru, ile ludność skonsum ow ać może 
i przeszło dwie trzecie całej swej produkcji w y­
wożą za granicę, głównie do Anglji. Ogólna 
produkcja cukru w Au3tro-W ęgrzc h wynosi 
przeszło 10 m iljonów  centnarów  m etrycznych, 
a z tego tylko około 3 m iljonów  idzie na za­
spokojenie potrzeb wew nętrznej konsum eji. Na­
raz Anglja jednym  zam achem  zaszachowała ba­
ronów  cukrowych i w naszej m onarchji i w 
Niemczech i grozi c la n i karnem i, których za­
prow adzenie rów nałoby się zamknięciu granic 
angielskich dla naszego eksportu. Cóż w takim  
razie m ają  począć fabrykanci z tą  powodzią 
.słodyczy*, co poczną rolnicy, upraw iający b u ­
raki na 850.000 hektarach gruntu  ? A jednak  
będą musieli się jakoś urządzić i przystosow ać 
do zmienionych stosunków , bo chociaż uda sie 
ostatecznie zażegnać wojnę cukrow ą z Anglją, 
to w  każdym razie eksport kontynentalny do 
W ielsiej B rytanji, m usi teraz w tem pie bardzo 
szyhkiem zmniejszać się i za la t trzy. lub czte­
ry, ustanie zupełnie, bo w tedy kolonje angiel­
skie sam e potrafią  zaopatrzyć w  cukier swój 
k raj niacitrzjrsty.

Dotychczas sprow adzała Auglja corocznie 
przeciętnie 1.650.000 kilogram ów cukru z bu­
raków, poniew aż zaś m iała go za bezcen, 
przeto nietylko każdy Anglik spożywa cztery 
razy tyle cukru co mieszkaniec naszej m onarchji, 
ale nadto  wytworzył się w  Anglji kolosalny 
przemysł w yrobu biszkoptów, owoców cuErzo- 
nych i innych słodyczy. Czyż może być coś n a ­
turalniejszego, jak  chcieć naśladow ać i u nas A n­
glików w tym  kierunku i przez potanienie cukru 
powiększyć jogo konsumeję, a zarazem  stworzyć 
nowe gałęzi przemysłu, przerabiającego cukier P... 
Ale panom  z kartelu cukrowego nie bardzo to  
w sm ak, dla nich wygodniej było bez trudu  
zgarniać corocznie kilkunastuprocentow e dywi­
dendy. Dlatego na razie desperu ją  tylko i za­
klinają rząd, aby ich ra tow ał i w najgorszym  
już razie wywalczył dla nich w Anglji jeszcze 
bodaj t. z. stad jum  przejściowe, m ające zape­
wnić im dotychczasowe zyski jeszcze na kilka 
lat. W arto  przytem  pam iętać o tem , że pom ię­
dzy po ten ta tam i kartelu cukrowego, posiadają­
cymi fabryki w Czechach i na Morawie, znaj­
dują się przeciwnie tacy ludzie, którzy coro­
cznymi dochodam i daw no już zam orfyzowali 
kilkakrotnie wszystkie w kłady poczynione w fa­
bryki i dziś m ają  swe złotodajne zakłady prze­
mysłowe literalnie za darm o. Nad takim i lichw ia­
rzam i nie m a co się zbytnio rozczulać, o ileż 
więcej zasługują na pomoc liczne rzesze śre­
dnich i drobnych rolników, którzy zabrali się
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Cecora,
PowieSć historyczna z pierwszej połowy I7 II  w.

— W aćpan zupełnie tak  mówisz, jag S p - 
pronicz, b ra t mój nieboszczyk: ii ryba, ni rak! 
— odezwała się panna M ałgorzata.

— Jasinow ski słyszał, że dzwonią, ale nie 
wiedział w jakim  kościele — dodał Bekas.

— W aćpan  zupełnie tak  mó...
— Przecie to w aćpan dzwoniłeś — zawołał 

pan  Sym forjan  — z w aćpanem  przecie taki 
casus był, gdyś raz ostatn i z jaśn ie  wielm o­
żnym  hetm anem  w Dzikie Pola się zapuścił. 
Jakże to ?

— Inaczej, całkiem inaczej! — rzekł Be­
kas. — Potw ierdzam , że gdy Turczynow i łeb 
zetną w tedy straszniejszy jest, niżby go miał na 
karku. Ależ zważ w aćpan, że gdy m u głowa 
z szyi zleci, w tedy tyle krwi z kadłuba wypluje, 
że żadnego wigoru już nie m a i ręce omdleć 
m uszą. T o  też poganin radzi sobie i czyn to, 
czego nie zrobi żaden człek chrztem  świętym 
naznaczony. Potw ierdzam , że najlepiej po w ą ­
trobie go pom acać, bo gorzbości żółci nie znosi, 
ale, gdy i łeb mu na dwoje przetniesz — żyw 
nie będzie... Próbatum esU Co zaś do mojej 
praktyki, to było t a k : Nie z jaśnie wielmożnym 
hetm anem , jeno ze S tefanem  Ch mieleckim w 
Dzikie Pola ruszyłem. Cięliśmy T atarów  na sie­
czkę, aż oto wali na  m nie szczery T u rsk ; po­

znałem  go zaraz, bo T a ta r  na ukos patrzy, a 
ten  prosto w ślepie niby sm ok jaki. Chmielecki 
cb iia ł się z nim  zmierzyć, ale go taka ćma T«- 
tarstw a opadła, że rad  nie rad  m nie m usiał 
onego Turczyna ostawić. Rzuciliśmy się na sie- 
b 'e  nieprzym ierzając jako wilki iw a . Ni ja  jego, 
ni on m nie wziąć nie móel, aż m ojem u T u r­
kowi znudziła się krotochwila taka, w strzem io­
nach się w sparł, podniósł szablicę ku górze, 
chcąc jednym  strasznym  zamachem rzecz skoń­
czyć, alem to w net zoczył i nim  .kęsim * swoje 
powiedział, jak  przeprow adzę mu szablę przez 
szyję, aż głowa w net na kulbace mu siadła. 
Lecz zorjentow ał się pohaniec szybko, a widząc 
łeb swój przed sobą, za czub go lewicą schw y­
cił, na kark napow ró t posadził i przy dusił, co 
uczynił dla zatam ow ania krwi upłynięcia i bez 
opam iętania runą ł na m nie. W ten  sposób trzech 
jeszcze naszych położył, ale mnie nie zmógł, 
walczył dopóki m u ślepia nie zbielały, lecz do 
chwili ostatniej trzym ał odrąbaną  głowę na 
karku i .kęsim * wrzeszczał. Ot je r  było!

— Przepom niałem  o tem  — m ruknął Ja ­
sinowski.

— A to całkiem rzecz inna, bo trzym ając 
tak  łeb swój, mógł widzieć i wściekać się.

Śm iano się serdecznie z opow iadania imć 
pana Bekasa, a Jerzy wsparłszy łokieć o kolano, 
a brodę o dłoń, przysłuchiwał się onym  sp ra­
wom rycerskim  z napół zapartym  oddechem w 
piersi, z oizym a świecącemi, jafco gwiazdy dwie. 
Żywe rum ieńce na tw arz mu wybiegły, a czoło 
co chwila się marszczyło. Nie zważał na nie­
praw dopodobieństw o opow iadań kom endanta, 
wiedział jeno, że walczono i walczą, że pierś 
o pierś, miecze o miecze się gdzieś ocierają. 
Dlaczego on tylko w  spraw ie ojczystej nie może

życia swojego położyć? dlaczego pas rycerski 
nie może jego opasać bioder? dlaczego śmierć 
m a go spotkać w chacie chłopskiej nie na polu 
bitwy, przy grzmocie surm  i szabel szczęku ? 
Jakie znaruię hańby i poniżenia na czole jego 
w yryte zostało, że szabli jąć mu w zbroniono i 
s tanąć w kole rycerskiem ? Czy on się ulęknie 
wystających policzków T a tara , ucieczką splam i 
h onor rycerski, powierzonego sobie znam ienia 
jak  pies strzedz nie będzieP Jakie zakażenie w 
nim  jest, że go od trącają  od tej uczty chw ały? 
Czy krzykiem, jak  każdy inny, cboćby królewski 
syn — n:e pow itał tej ziemiP czy on  i jem u 
Dodobni nie roszą jej potem  swojego czoła ? czy 
m niej kocha, czuje i cierpi, że mu an i miłości, 
ani cierpienia okazać nie wolno ? Przybłęda jest, 
czy ziemi tej syn? A jednak  każdy mówi do 
niego: ty  — idź — weź! Dobrze mu jest 
w prawdzie na dworze hetm ańskim , przygarnięto 
go, krzywd nie czynią — ale on ból czuje z po­
wodu innych krzywd, a ból ten jest m ałą czą­
stką jednej wielkiej boleści, przesuw a się jak  
cień pod okapem  każdej strzechy wieśniai zej, 
od kolowrota do kołowrota idzie, siada na pro­
gu chat kmiecych, dostrzeżesz go w każdej ski­
bie przez pług odw róconej ziemi, w każdym po- 
brzęku sierpa, czy kosy.

T ak  m yślał Jerzyk i przebiegł m yślą dzie­
ciństwo swoje spędzono pod Rzeszowem nad  
Świńczą. Chłopską w tedy na sobie sukm ankę 
miał i pusał koniska jakieś na błoniach. Nie 
sam  był, otuczała go grom adka, jak  on, dzieci 
kmiecych.

Raz, pam ięta  dobrze, bo m u to w za­
kątku mózgu utkwiło, jak  sen jaki z bajki cza­
rodziejskiej, gdy pasąc konie z tow arzyszam i 
swoimi, posłyszał szczeki i brzęki i tę ten t kopyt

i szm er jakiś chorągiew ny. Szło wojsko — z pie­
śnią w ustach na bój daleki szlr. Nie było 
olszyny przydrożnej, wierzby suchej, pagórka ni 
plota, któreby nie zaśnieżyły się sukm anam i 
cblopskiemi. Oczy w zbierał ten pochód m arso­
wy, aż serce rosło i skakało, aż coś rozsadzało 
pierś.

— W ojaki id ą ! — rzekł jeden z nich, a on, 
Jerzyk, zaw ołał:

— Pójdę z nimi, ino p o d ro sn ę !
A najstarszy parobczak:
— Czyś ty  ślacbcic?...
I to  mu utw ilo w  pam ięci.
On nie mogl wziąć tej zbroi, szabl1 do­

tknąć, błonia tego, tej Swińczy swojej bronić.
Szlachcicem nie był!...
Później oddano go na nauki, na prośbę 

m atki do dw oru wzięto i dano miękki, jedw a­
bny strój. Pięknie mu w nim  — wie o tem ! 
A jego rowiennicy, towarzysze z onycb błoni 
nad  Świnczą ?... Gzla czarne, czoła spocone 
m ają, bez praw  do tej ziemi, w którą wrośli 
na życie ca łe ! . .  I palić go zaczęła ta  szata je­
dw abna, aż zerwał się, za brzeg je j targając...

— A ! — z ust mu wypadło.
Obecni zwrócili się ku niem u.
— Co c i, Jerzyk? — spytała hetm anow a. 

Młodzianek w płom ieniach stanął, odpowiedzieć 
nie um iał. Halszka wyjrzała z za pleców pani 
Reginy i oczy na Jerzyka zwróciła. Koniecpolski 
spojrzał i rzek ł:

— Ł adne chłopię!...
— A c h a m ! — rzucił Bekas w ucho Ko­

niecpolskiemu.
— Dlaczegoś krzyknął ta k ?  — pytała he­

tm anow a dalej.
—  S tanął m u przaJ oczyma T urt k, łeb swój

trzym ający i przelękła się dusza cham ska — za­
śmiał się Bekas.

— Nie mówcie t a k . panie kom endancie — 
odezwał się szeptem  Jerzyk. Dajcie mi szablę i 
T a ta ra , a dźgnę go od was niezgorzej.

Bekas zwrócił się do mówiącego:
— A na klep;sko z cepem, nie laska? 

Patrzcie mi jaki szlachcic! Gdzieś to  się sztuki 
w ojennej uczył, że dźgniesz T a ta ra  jako ja ?

— Nie uczyłem się, panie kom endancie, 
ale... siłę m am.

— W  gębie!
— K om endancie!... — tonem  uw agi rzuciła 

hetm anow a.
— Pójdź tu, w asze! — rzekł Koniecpolsl i.
Jerzyk się zbliżył.
P an  Stefan dotknął ud, ram ion, bark . po­

kręcił głową i rzekł:
— M ur!
— Flak!... — rzucił Bekas.
Jerzyk drżał, a palce mimowoli w pięść 

mu się zwijały.
K om endant widocznie był oburzony słowam i 

Jerzyka, 1 tó ry  nie zgorzej od niego mćglDy 
dźgnąć T a ta ra ;  sapał, brw i jeżył, wąsy utorczył 
i zw racając się do pani Reginy, tak  rzeki:

— Nie m nie przyganiać w czem bądź ja ­
śnie wielm ożnem u hetm anow i, którego cbleb 
jem  i do zdeebu go nie odetąp>ę; nie mnie 
sprzeciwiać się w czem bądź jaśnie wielmożnej 
hetm anow ej, k tóra, gdy m ów ię: ,S a lre  R eg ina“ 
przed oczami mi staw a — ale ta  konfidencja 
z parobkiem  onym  nie w  sm ak m i idzie.

— Może wasza miłość do m nie ni« m ó­
wić — szepnął Jerzyk.

Ciąg dalszy nastąpi.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 36 lutego 1903 r.

do upraw y buraków  w  nadziei, że będą mieli 
dla nieb na długie lata odbyt, zapewniony.

Co się tyczy konw ersyj węgierskich, dono­
szą z Pesztu, że m inister finansów  Lukacs 
wciąż konferuje w tej spraw ie z drem  K orn- 
feldem, przedstawicielem  grupy Rotszyldowskiej 
i że przebieg tych rokow ań jest .b ard zo  gładki*. 
Co praw da, nie poruszono jeszcze w tych kon­
ferencjach najważniejszej, a zarazem  najdrażli­
wszej kwestji, tj. po jakim  kursie m ają  być n o ­
we obligi ofiarow ane posiadaczom  starych 4 1/,-  
proc. i w jaki sposób odbyć się m a wycofanie 
z ob egu tych ostatnich, wreszcie jak ą  prowizję 
policzy sobie grupa R otszylJow ska za przepro­
wadzenie tej operacji wym iany starych walorów 
na nowe. Tu dopiero, gdy te spraw y przyjdą 
na porządek dzienny, rozpoczną się trudaości.

Za*v ązany w  reku ubiegłym w S tanach  
Zodnoczonych olbrzymi tru s t stalow y, rep re­
zentujący kapitał 1,018 386.000 dolarów, ogłosił 
w łaśnie pierwszy swój bilans. W ykazuje on d o ­
chody w sum :e 84,779.298 dolarów. W szystkie 
zaś tr  .s r, jakie z koń am roku 1901 istniały 
w S tanach Zjednoczonych, reprezentow ały kapi­
tał 2.805 m lljonów dolarów . Już nietylko przed- 
slęb ;o rslva  przemysłowe łączą się tam  w tru ­
sty. ale także banki, koleje żelazne, gazownie, 
wodociągi i t. p.

W  A ig lji pow stanie niebaw em  pierw sza 
wielka kolej żelazna, poruszana elektrycznością. 
P  łączy ona m iasto H  irwick z P o rt Dinlleyn w 
W ali- i obejm ie także odgałęzienia z Leicester 
do Hull. Koszta jej bud iw y obiczono na 20 
miljo ów  funtów  szterlingów. Pociągi będą na 
niej kursow ały z chyżością 100 mil angielskich 
na godzinę — W  Londynie zawiązało się już 
k > 'so r-ju m , celem sfinansow ania tego przed- 
s ęb io rstw j.

KRONI KA.
L w ó w  21 lutego.

stan oswintr* i. tiodziua 12 w  południe: 
Ciepłota -ł-2 R. Pogoda

W iadomości djeoezjalne. Archidiecezja lwo­
wska ob. lac. OJzoaczeui przywilejem noszenia ro­
kiety i mantolety: ks. Wincenty Czajkowski, dziekan 
żółkiewski; ks. Ludwik Babik, proboszcz w Kuli­
kowie.

Prezent' na opróżnione probostwo otrzymali: 
w Ffirstenthalu ks. Antoni Czwaczka, tamtejszy admi­
nistrator; w Kozowej ks. Michał Konarski, proboszcz 
w Rosochowaćcu.

Administratorem in  spiritualibus w Nastasowie 
zamianowany ks. Michał Struś, tamtejszy wikarjusz; 
administratorem w Ottynji, zamianowany ks. Jan 
Biliński

Przeniesieni: Ks Józef Zjawia, z Rodatycz do 
Szczerca; ks. Gabijel Trzebicki, ze Złoczowa do 
Bóbrki; ks. Adam Czachurski, z Gotogór do Roha­
tyna; ks. Teodor Kasperski, z Lubaczowa do Opry- 
łowiec; ks. Edward Tabaczkowski, ze Skałatu do 
Gotogór; ks. Franciszek Bartha, z Opryłowiec do Je- 
zierny; ks Jan Taranowicz z Białego Kamienia do 
Skałatu; ks Feliks Dutkiewicz, z Bóbrki do Ro 
datycz.

Djecezja tanu. a ka. Mianowani: Po dobrowolnej 
rezygnacji ks. dra Józefa Kasprzaka, dziekanem w de­
kanacie dąbrowskim, ks. Antoni W.lczkiewicz, pro­
boszcz w Oleśnie; poddziekanem tegoż dekanatu ks. 
Franciszek Kahl, proboszcz w Gręboszowie.

Przeniesiony ks. Władysław Bojarski, z Nowego 
Sącza do Jadownik.

W ybory do rady  m iejsk ie j. Glosowanie 
przy wyborze 50 radaych miasta Lwowa w dniu 
27 lutego, odbędzie się w 6-ciu salach. W I. sali 
na I. piętrze, w skrzydle poludniowem na lewo, w 
sali posiedzeń magistratu, glosują wyborcy z karta­
mi legilymacyjnemi od nr. 1 —1820: w II-giej aa 
II p. w burze I. departamentu magistratu od nr. 
1821—3540; w III ciej na II. p. w miejskiej izbie 
obrachunkowej od nr. 3641 546 0 ; w IV. w miej
skiej izbie obrachunkowej od nr. 5461 7280 ; w
V-tej także w m iejs^ej izbie obrachunkowej od nr. 
7 2 8 1 - 9 1 0 0 ;  nakoniec w VI tej sali na I piętrze 
na prawo obok wielkiej sali ratuszowej od nr. 9101 
do 10912. Jeżeliby komu z wyborców karty leg:ty- 
macyjnej nie doręczono, może się po nią zgłosić 
d j 26 lutego w prezydjum magistratu w godzinach 
urzędowych i udowodnić tożsamość osoby, oraz nie- 
doręczenie.

W alne zgrom adzenie członków Towarzy­
stwa »Pracy kobiet* odbyło się wczoraj w lokalu 
towarzystwa, ul. Wałowa 25 Po odczytaniu proto­
kołu z ostatniego walnego zgromadzeniu, udzielono 
absolutorjum radzie zawiadowczej. Polecono przyszłej 
radzie zawiadowczej zastanów ć się, czyby nie Lylo 
lepiej wynagradzać ronotnice, zajęte w pracowni 
h ałego szycia, od każdej uszytej sztuki.

Następn-e przystąpiono da wyborów. Połowa 
wydusłu Towarzystwa ustąpiła; wybrane zostały po­
nownie panie ! hr. Stadnicka. Witowska, Dyle wszą, 
ieferowiczowa Tcborznicka, Marsowa, Rolle, Wechsle- 
rowa, hr. Skarbkowa, Bojarska, Pajączkowska, B ir- 
t-mi i nani Czapelska.

Z Tow arzystw a filologicznego. Wczoraj 
o godzinie 11 przed południem, odbyło s:ę w auli 
lwowskiego uniwersytetu domczne walne zgromadze­
nie  towarzystwa filologicznego. Przewodniczył zastęp­
ca prezesa, prof. Krucrkiewicz. Sprawozdanie z czyn­
ności zarządu towarzystwa za r.k  ubiegły, jako też 
sprawozdanie kasowe, przyjęli zgromadzeni jedno­
myślnie do swej wiadomości i u fziel li absolutorjum 
ustępuiąceittu wydziałowi.

Następnie przepr wadzono wybór nowego wy­
działu tjwarzystwa, w skład którego weszli pp. : 
prof. Kruczkiewicz jako prezes, prof Schneider jako 
wiceprezes, jako członkowie p p .: Witkowski, W ró­
bel, Śmiałek, Mandybur, Lachowski, Hoszowski, 
Halin i Heck.

Uchwalono dalej podnieść wkładkę roczną 
członków zwyczajnych towarzystwa z 4 kor. na 8 
koron. Drugą połowę zgromadzenia poświęcono 
ucz zeniu esoby i zasług dotychczasowego prezesa 
Towarzystwa, radcy dworu prof. Ludwika Ćwikliń­
skiego, którego wprowadził teraz uroczyście do sali, 
przewodniczący zgromadzenia prof Kruczkiewicz i 
powitał przemową, w której uczcił 25 letnie za­
sługi jubilata w profesorskim zawodzie, jako zało 
życieia Towarzystwa i prezesa tegoż przez lat 10, 
któremu jedynie Towarzystwo dzisiejszy swój roz­
wój zawdz ęcz i. W końcu wręczył mówca jubilatowi 
dyplom członka honorowego Towarzystwa.

Imieniem byłych uczniów jubilata przemawia) 
prof Garlicki i wyraziwszy w serdecznych słowach 
uczucia, jakie dziś byłych jego przejmują uczniów, 
wręczył profesorowi Ćwiklińskiemu ozdobnie opra­
wny egzemplarz pamiątkowego dreła zbiorowego,

napisanego przez byłych jego uczniito. Rozczulony 
tylu dowodami sympatji i przywiązania, jubilat po­
dziękował serdecznie za zgotowaną mu owację i na 
tern zakończyła się ta niecodzienna w rocznikach 
lwowskiej A lm ae m ałris  uroczystość.

Z rad y  m iasta. Dziś wieczorem o godzinie 
6, odbędzie się w sali ratuszowej, ciąg dalszy po­
siedzenia rady miejskiej, na którego porządku dzien­
nym są obrady nad budżetem gminy miasta Lwowa.

Z to ru  łyżw iarskiego. Lwowskie towarzy 
stwo łyżwiarskie ogłasza, że choć z reguły ślizgawka 
każdego dnia bez przerwy otwartą jest zawsze, to 
zdarza się czasem że pod silirojszem dzialani-m 
słońca, powierzchnia‘lodu staje się w jednej chwili 
c-niej wytrzymałą i tor wtedy dla zakonserwowania 
w południe, przynajmniej do godziny 5 zamykanym 
być musi. Gdy jednak atan ten nigdy z góry prze 
widzieć i zawiadomienie o z?szlej zmianie w czas 
wydać się nie da, rzeczą w ęe jest światłej pu 
biiczności, oy taką, acz niemiłą force majeure, 
z wlaściwem zrozumieniem rzeczy, uwzględniać i b z 
wjezekań na zarząd znosić raczyła

K oncert dobroczynny na dochód , Dzieciątka 
Jezus* odbędzie się 2-1 lutego przy współudziale zni- 
kumitych sil artystycznych naszego miasta j a k : pia 
nistki pani A. L., śpiewaczki p. Plarskiej, baryto- 
nisty p. Wysockiego, prof. Neuhamera oraz mło­
dziutkiej skrzypicielki Emmy Wolfsthalównej.

Bilety sprzedaje księgarnia pp. Gubrynowicza i 
Schmidta.

Pielgrzym ka polska do Rzymu z okazji 
25 letniej rocznicy pontyfinatu Ojca św., wyruszy 
z Krakowa daia 21 kwietnia br. w godzinach po­
południowy. h. Pielgrzymka zatrzyma się po drodze 
w Padwie, Lorecie i Asyżu, a w Rzymie zabawi 
przez 10 dni. Podróż z Krakowa do Rzymu i z po­
wrotem,^wraz z 10 dniowem utrzymaniem w Rzy 
mie, kosztować bęizie I klasą 300 koron, II klasą 
240 koron, III kl. 140 toron. 01 ochmistrza dworu 
papieskiego msgr. L lsettiego otrzymał ks. kardynał 
Puzyna zapewnienie, że Ojciec św. ucieszony zamia 
rem urządzenia w tym roku pielgrzymki polskiej, gotów 
jest udzielić jej posłuchania.

W ieczór Bohdana Zaleskiego, zapowie­
dziany w Kole literacko - artystycznem na środę, 26
b. m , zostaje z powodu ważnych bardzo przeszkód 
odłożony.

Z kolei. Z powodu zamieci śnieżnych zasta- 
now.ono ruch pociągów na kolei lokalnej Borki 
wielkie - Grzymałów z dniem 23 lutego

Ś. p. W acław  Pom ian G rabiński. W nie­
dzielę zmarł we Lwowie po dłuższej chorobie Wa- 
chw Grabiński, zegarmistrz, długoletni radny mia 
sta, członek towarzystwa strzeleckiego i przełożony 
korporacji zegarmistrzów. S. p. ztnarly byl jednym 
z ostatnich przedstawicieli mieszczaństwa lwowskiego 
tego pokroju, jak Wieczyński, Chiliński, Dąbrowski, 
Charakteru f nwego i nieskazitelnego, umiał ponadto 
przedziwnie godzić obowiązki obywatelskie z obo­
wiązkami swego zawodu. Cieszył się ogólnem zaufa­
niem tak u publiczności, jak i u firm zagran.cznycn, 
a miał główne zastępstwo wielkich fabryk genewskich 
jak Pateka i innych.

D yrektorem  ogólnego towarzystwa austrja- 
ckiego dla Galicji wschodniej, został przy tegorocznych 
wyborach w Wiedniu, wybrany p. Karol Sklepiński, 
aptekarz we Lwowie.

A nkietę w sprawie porozumienia się co do 
planowego i systematycznego prowadzenia wykładów 
popularnych w okolicznych wsiach zwołuje aa środę 
dnia 26 b. m., o godzinie 7 wieczór, do swego lo­
kalu (pasaż Mikolascha, II. p.), zarząd akademickiego 
Kola towarzystwa .Szkoły ludowej* i za na3zem po­
średnictwem uprasza wszystkich chętnych do pracy 
w tym kierunku o jawienie się na posiedzeniu.

Złodsiej biurow y, Z kancelarji wydziału 
krajowego ginęły od dłuższego czasu z szaf lóżne 
rzeczy, a z biurka kasy podręcznej p dyrektora Pio­
trowskiego pieniądze. Gubiono Bię w domysłach, 
ktuby to mógł być sprawcą, aż w nocy z 22 na 23
0 godzinie 2 zastano siedzącego przy otwarłem biur, u 
dyrektora, stróża Targońskiego, manipulującego 
w najlepsze. Oddalono go z miejsca i zarządzono 
śledztwo.

Grono pań krakow skich zamierza wnieść 
do rady państwa petycję, zaopatrzoną licznymi pod­
pisami, o upaństwowienie ż :ńjk ego gimnazjum 
w Krakowie, które rozwija się świetnie pod kie­
runkiem p. Trzaskowskiego, jednego z najznako- 
m..szycn pedagogów polskich.

Do K rakow a przybyło grono czeskich fabry­
kantów i czyni akcje, celem nawiązania stosunków 
handlowych. Z Krakowa przybędą ci fabrysajci do 
Lwowa.

W yzyskiwanie wychodźców, przedwczoraj 
przybyło do Podgórza-Plażowa pięciu wychodźców, 
przysłanych przez tajnego ajenta z Dąbrowy, znanego 
wśród emigrantów pod imieniem Franciszka, który 
pobrał już od nich po .HO koron zadatku. Na wy­
chodźców oczekiwali , a dworcu naganiacze: Antoni 
Książkiewicz i Józef Szymonik. Wyłudziwszy od wy­
chodźców po 4 korony dla siebie, ruszyli z nimi do 
Podgórza, skąd mieli ich odprowadzić do Zob erzowa. 
Wtem na gościńcu zjawiła się policja. Na widok jej 
zbiegł zaraz Antoni Książkiewicz, tak, że przytrzy­
mano tylko drugiego nagan acza Józefa Szymonika
1 wychodź :ów, pochodzących z powiatów tarnow­
skiego i turczańskiego. Między wychodźcami byli 
popisowi.

Do naśladow ania. Z inicjatywy burmistrza 
mias'a Brzeżan p. Łucjana Mary a iwskiego, składają 
urzędnicy tamtejszego magistratu ze swej płacy co 
miesiąca po 20 halerzy na rzecz gimnazjum poi 
skiego w Cieszynie. I tak z tych drobnych kwot 
odesłano w r. 1900 19 kor. 20 hal. w r. 1901 
21 kor. 60 hal. Gdyby tak i mne miasta poszły za 
tym przykładem?...

Ze Stanisław ow a donoszą: Konduktora Ja 
sinskiego, który usiłował zamordować zonę, a sobie 
życie odebrać, odwieziono dnia 21 b. m. do Kul 
prrkowa, celem obserwacji lekarskiej. Są bowiem 
pewne poszlaki, że umysł Jasińskiego nie znajduje 
się w normalnym stanie.

S a m o b ó js tw o . W Gródku odebrał sobie one- 
gdaj życie wystrzałem z rewolweru Emil Boelke, 
i systent koiei państwowej, pełniący funkcje kasjera 
osobowego na tamtejszej stacji kolejowej. Powodem 
samobójstwa była najprawdopodobniej rozdrażnienie 
nerwowe, spowodowane dłuższ \ nieuleczalną choro­
bą, gdyż kasę znaleziono w największym porządku.

D efraudacja. Celem przeprowadzenia śledztwa 
w sprawie malwersacji popełnionej z końcem pa 
ździemika r. z., na szkodę skarbu państwa przez 
adjunkta podatkowego Józefa Smolczyńskiego, który 
zbiegł do Ameryki ze znaczniejszą kwot; zdefraudo- 
waną, wyjechał radca krajowej dyrekcji skarbu p. 
M Osada do Krakowa. Defraudant był podobno w 
zmowie z ojcem swym, na którego zachcianki po­
słowania do rady państwa i do sejmn wydawał 
ogromne sum] pożyczane i detraudowane. Smoczyń­

ski vel Smolczyński byl najwybitniejszym członkiem 
partji Stojalowszczyków, a sprzedawszy cale urządze­
nie swej restauracji przy ulicy Długiej, ulotnił się 
również z Krakowa, udając się do swego synal&a 
w Ameryce.

Płodność m ałżeństw  w Galicji. Zdając 
w Przeglądzie hygienicenym  sprawę z dzieła dra 
J. Dannera pt. ,Geburten und Sterblicnkcitsvsr- 
hSltnisse in Oesterreirh*, dr. Legeżyński zamieszcza 
ciekawe daty statystyczne o płodności małżeństw 
w Galicji. Dowiadujemy się z tego sprawozdania, że 
w Austrji przypada w przeciągu lat od 1831 do 
1899 przeciętnie 4*11 ślubnych dzieci na jedno 
małżeństwo. Galicja zaś specjalnie odznacza się wy­
soką cyf-ą, wskazującą na szczególną płodność mat 
żeńst-*, gdyż w latach 1831 — <840 (wraz z Buko­
winą) wypadało przeciętnie 4 '16  dzieci na jedao 
małżeństwo, w latach 1841 — 185R (również z Bu­
kowiną): 4*08 dzieci, dalej w latach 18 ̂  1 — 1860 
(już w samej Galicji): 4 38 dzieci, w latach 1861 
do 1870 4 '21  dzieci, w latach 1871 —1880 4 '48 
dzieci, w latach 1881 :890 4 60 dzieci, a w osta-
tniein dziesięcioleciu 1891 — 1899 4 69 dzieci. Ró 
wnież dzielnie sprawują się matki i w innych sło­
wiańskich krajach Austrji w Bukowinie, Dalmacji, 
Istrji, w Krainie, na Szląsku i na Morawie — na­
tomiast przeciętnie mniej niż czworo dzieci na jedno 
małżeństwo wypada w Austrji dolnej i górnej, Salz 
burgu, Styrji i Zaryntji. Najgorszy stosunek znajdu­
jemy w Austrji niższej.

N auka re lig ji w K rólestw ie. Do Czasu 
donoszą z Warszawy Od osoby przybyłej z Siedlec 
dowiadujemy się, że demonstracje w tamtejszem gi­
mnazjum rozpoczęły się od tego, iz starsi uczniowie 
zażądali od kapłana wykładów religji po polsku. 
Sputkawszy się z odmową, udali się z podubnem 
żądaniem do dyrektora gimnazjum, a gdy ten ostro 
ich zgromił, obrazili go czynnie i wybili mu okna. 
Z gimnazjum w Siedlcach wydalono już 27 uczniów ; 
reszcie dano dziesięć dni do namysłu, czy zgadzają 
się na wykład religji po losyjsku.

Na Litwie zajść nie było; młodzież, na szczę­
ście rozważniejsza, nie dała się uwieść pokątoym 
radom nierozsądnych jednostek.

W iek  X X . donosi z Wnrszawy: W gimnazjuum 
VII. na Pradze zebrali się studenci i nie wchodzili 
do klas. Na zapytanie dyrektora, czego chcą, odpo­
wiedz ał jeden z nich, że solidaryzują się z kolega­
mi w Siedlcach. Dyrektor kazał im iść do klasy, 
a tego, który w imieniu wszystkich solidarność 
z gimnazjalistami z Siedlec podniósł, polecił rodzi­
com ukarać.

(Nauka religji, jak wiadomo, odbywa się w gi­
mnazjum praskiem po polsku).

W Siedlcach władze szkolne usiłowały wymusić 
z uczniów zeznanie, kto ich do oporu namówił. Nie 
udało się to. Jeden tylko malec z najniższej klasy 
powiedział: .Clicieliśmy zaprotestować, aby cała
Europa o tern wiedziała.

Niezadowolenie. Gazety żydowskie wielce się 
S'< rdzą z przyczyny częstych jakoby chrztów w Ga 
licji. Idzie im tym razem o , wybitnych* żydów, 
przyjmujących tam wiarę chrześcjańską. I tak zazua 
czają, że niedawno ochrzcili s ię : profesor biologji
na uniwersytecie lwowskim Józef Nusbaum, profesor 
fizyki na wszechnicy krakowskiej Władysław Natan- 
son i radca sądu z Kołomyi August Wolf, którego 
ojciec jest nauczycielem religji żydowskiej w szko­
łach lwowskich. Rodzicami pierwszych byli: Hilary 
Nusbaum historyk żydowski i dr. Ludwik Natanson, 
prezes warszawskiej gminy żydowskiej.

Dr. Emil Hołub. Podróżnik afrykański, o 
którego śmierci douiosły telegramy przed trzema 
daiami, urodził się w roku 1847 w Holitz w Cze­
chach, sludjował w Pradze medycynę i historję na 
turalaą, w roku 1871 udał się do południowej Afry­
ki, gizie przy kopalniach brylantów zaczął prakty 
kować jako lekarz. W rok póżaiej przedsę wziął wy­
prawę do Transwaalu i przyległych ziem negrskich. 
W roku 1875 udał się na północ, dosięgną) Scho 
schong i dotarł do Zambezi, gdzie zwiedzał wodo­
spady Victoria. Od roau 1876 znOw przebywać za­
czął przy kopalniach djamentów, a w roku 1879 
powrócił do Europv. W r. 1884 znów udaf się do 
Afryki w nową podróż. W wycieczce tej towarzy­
szyła mu młoda żona, była też to ostatnia jego wy­
prawa, na której spotykało go wicie trudności Jego 
zamiar dostania się przez wody centralne afrykań 
skie do brzegów Suaheu, spotkał się z wrogiem 
usposobieniem tamtejszych mieszkańców. Hołub do­
tarł już niedaleko jeziora Bangweolo, kiedy na do­
mostwo jego napadli Negrowie Muszokulutnbe, zra­
bowali i ostatniego z białych przewodników uśmier­
cili. Wobec ogromnych trudności powrócił Hołub na 
południe; w r. 1887 znów udał się do S hochong, 
ale w podróży tej stracił wszystkie cwe zbiory i no 
tatki. Inne bogate zbiory przyrodnicze i etnologiczne 
umieścił na wystawach i w muzeach austrjackich.
Z prac 1 -terackc h Holuba, umieszczanych w czaso­
pismach, ważniejsze są: ,S;kice ku t" y państwa
Marutse-Mabuiida*, „Siedm lat w Afryce poludnio 
wej‘ , , Kolonizacja Afryki*, .Przyczynek do ornito- 
logji Afryki południowij*.

W ielki pożar wybuchł w nocy z piątku na so­
botę w N. Jorku w dzielnicy 34 w magazynie wojsko­
wym, gdzie nastąpi) wybuch nagromadzonej tam w.el- 
kiej ilości nabojów. Pożar przeniósł się następnie na 
domy okoliczne i na hotel .Park Avenue*, bu ly- 
nek wielkich rozmiarów. Wiele osób wyskakiwało 
oknem, przyczem odniosło obrażenia. Wiele* osób 
zginęło. Administrator Muller śmiertelnie raniony. 
Wieża hotelowa i główny mur zwajiły się. Dotych­
czas nie wiadomo, ile osób znajduje się pod gruza­
mi. Policja opróżniła sąsiednie domy, a mieszkań1 y 
ich przenieśli s :ę do stajen i dopiero o 9 nad ra­
nem zlokalizowano pożar.

Podczas pożaru w hotelu .Park Avenue“ 
zginęło 15 osób, a około 50 odniosło okaleczenia.

s ta n  pogody W Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
22 lutego 1902 godzina 7 rano notują: Petersburg 

- 2 '8. Warszawa — 4'0 . Stockholru — 6 2. Ham­
burg ~ 4 ,2. Berlin — 2*8. Paryż — 2 0 .  Praga 
- j - 0 ‘6. Wiedeń — 4' 7.  Tryjest - j-4 '7 . Neapol 
- j - 10 0. Palermo -j- 14 0. Konstantynopol +  7*4.

z k ra ju .
Bóbrka. (System oszczędnościowy). Przed 

dwoma laty, po paroletnich nawoływaniach powia­
tów Bobreckiego i Przemyślańskiego, zdecydowała 
się dyrekcja kolejowa w Stanisławowie na przebu­
dowę dworca kolejowego w Bóbrce.

Ale, jak to u nas zawsze bywa, zamiast posta­
wić coś uczciwego, jak na tak dużą i ruchliwą sta­
cję przystało, system oszczędnościowy pozlepiał, pola­
tał i w/sztukował dotychczasową budę, mimo prote­
stów ze strony publiczności. 1 oto, ledwo rok nrnąl, 
pokazały się skutki systemu. Cala stacja formalnie 
się rozłazi. Pękają sufity w poczekalniach, a nad 
kasą osobową n i e b e z p i e c z e ń s t  wo  g r o z i  t y ­

c i u  l u d z k i e m u ,  jak sam się osobiście przekona 
łem ; fundamenta się kruszą i sypią; jednem słowem, 
może być katastrofa gruba.

I teraz na gwałt chcą gdzieś w nowem miejscu 
stację budować. Oto skutki systemu oszczędnościo­
wego !

B T32C2ÓW. (Poiar). Wc czwartek wybuchł 
u nas pożar w domu Berischa Biumentha’a. Ugas.li 
go wczas na szczęście, zanim zdołał przybrać olbrzy 
mie rozmiary, uczestnicy kursu pożarnictwa, który 
się tu właśnie odbywa. Ciekawe, że Borszczów nie 
posiada wcale staży pożarnej.

Glińsko koło Żółkwi. (Zaw sze oni). Za 
inicjatywą p Kubisza, kierownika szkoły w Winni 
kach, została u nas założoną dnia 16 b. m polska 
spółka oszczędności i pożyczek, do której będą mieli 
także prawo przystępować i Rusini.

Na pierwsze walne zgromadzenie przybył ze 
Lwowa dr. Stefczyk.

Kierownikiem spółki, do której wpisało się 3 8  
członków, wybrano miejscowego pocztmistrz*, p. 
Aldę, kasjerem zaś, gospodarza p. Turka.

Dopokąd spółka nie zbierze własnych funduszów, 
uchwalono zaciągnąć pożyczkę 6000 koron i rozpo- 
życzyć między członków. Nowo zawiązana spółka 
obejmuje trzy gm iny: Glińsko, Skwarzawę i Wolę.

Przykro nam tylko, że jak poprzednio do na­
szego , Kółka* i sklepu, tak obecnie i do .Spółki*, 
niektórzy tutejsi Rusini • borytele, w czem pomugsją 
im także i żydzi, odnoszą się wrogo.

Nagonkę tę  aa Polaków prowadzi, jak wszędzie, 
tak i tutaj, ruski ksiądz (Porodku).

Tak n. p. przed kilku tygodniami w cerkwi 
z ambony wzywał swoich parafjan do modłów i do 
składek na ruskich akademików, pouczając lud, że 
.Polaki wyhnaly ruskich studentiw zi Lwowa 1*

Oczywiście posypały się korony na .muczeny- 
k iw , a pozostało roznamiętnienie i dzika nienawiść 
do .Lachiw !*.

Kolbuszowa (Śm iertelny wypadek). 8 letnia 
córka włościanina Wiktora Madury w Siedlance, 
zbierając w pobliżu nowo stawianego domu trzaski, 
została przez spadającą L dkę zabita miejscu.

M ościska. (Samobójstwo). W Czerniawie po­
wiesił się przed kilku dniami we własnej stodole 
tamtejszy gospodarz gruntowy, 66-letni Ilko Kabasz. 
Przyczyna samobójstwa nieznana.

Stanisław ów . (Jubileusz słuibow y). Urzę­
dnicy pocztowo - telegraficzni obchodzili w niedzielę 
dnia 2 3  b. m. 4 0  letni jubileusz służbowy sędziwego 
kolegi swojego, kontrolora telegrafu, p. Szymona 
Ł ę t a w s k i e g o .  Do jubilata, wiekiem pochylone­
go, przemawiali: zaatępca naczelnika urzędu p. Jung, 
starszy inżynier pocztowy p. Gadomski i oficjał p. 
Getter, | cezem wręczono staruszkowi piękny upo­
minek. Wieczoiem tego samego dnia pożegnali ko­
ledzy pocztowi p. Łękawskiego wspólnym haikie cm 
w kasynie raieszczańskiem, w którym wzięli udział 
także znajomi sędziwego jubilata.

W adowice (Zabójstwo). Na zabawie u je ­
dnego z gospodarzy gruntowych w Spytkowicach, 
wywiązała się między wlościaninami Franciszkiem 
Łacniakiem a Franciszkiem Cbodackim sprzeczka, a 
mcoawem bój na, w czasie której Ghodacki tak silnie 
uderzył Łacniaka kołem po głowie, że ten w kilka 
godzin zakończył życie. Chodackiego aresztowała żan- 
darmerja.

* Hum orystycsuy kalendarz  „Bmiffura"
na r. 1 9 0 2 , ozdobiony koiorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacjjaym — mogą naby­
wać prenumeratora wie D a e n n ik a  polskiego p o  
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  36 Ct. (70 h.) 
w r_  i  przesyłką pocztową. Kieszonkowy ka'eod i- 
rzyk Śm igusa  15 c t . (30 h.).

* CoioMeum Thorna. Od dn ia  16 lutego najw spa­
nialszy i najzabawniejszy progr im  nowości. W  ia e I k 
k o m i c z n a  p s i a  p a n t o m i n a  W.  I m  u  a n s a  
p. t . : ,  >rzygodi a polowanin* przedstaw iona przez 1 
pan ą, 2 panów i 9 wspaniałych psów rasow ych. L a i 
D o, paryscy śpiewacy uliczni. E w a  H a l l e r ,  n.ijzna 
kom itsza snbretka duńska. B r a n d i n i  T r i o ,  fenom e­
naln i akrobaci. L e n  B o n t ć s ,  piękny tercet transfo r­
macyjny. T h e  N i a g a r a ’9, podróż na drncie telegra­
ficznym. L e s  t r o i s  D e n n e ć ,  komiczni wirtuozi 
A m e r y k a ń s k i  B i o a k o p .  (Nowe obrazy).

Codziennie o godz. 8-ej wieczorem w spaniałe przed­
stawienie. -W niedzielę i św ięta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudnia i 8-mej wiec arem . 
Co piątku High Life. -  Bilety są  wcześniej do nabycia 
w biurze dzienników Plohna nl Karola Ludwika 9

* Ważna dla księży  proboszczów A -tysta-m alarz 
w eteran  z rokn  1863, wieki -m skołatany, na W ęgrzech 
m ieszkający, a n ie m ający sposobn Jo  życia, poleca się 
księżom proboszczom  do zam ówień obrazów kościelnych, 
stacyj i dróg krzyżowych. Za snm ienne i piękne wyko­
nanie rę-zy. Zgł> szenia uprasza  pod a d re se m : Teodor 
Bitkiew iez w M arm aros Siget, (W ęgry) R ossa utcza.

* Komitet nalu p rasy  prosi te  osoby, które podjęły 
się uprzejm ie sprzedaży b ile tó v , a do fej pory nie zło­
żyły rachunków , aby raczyły odesłać pieniądze względnie 
n issprzedans bilety na  ręce skarbnika kom itetu pana 
A leksandra Milskieg-', ulica Akadom cka 1 10.

* Ola wyjaśnienia. W  roku 1882 założony Dom w y­
robów t>petowych J rk & S chusch it', przeniósł się w 
lutym  1901 roku do swoich nowo i najm odniej urządzo­
nych do sprzedaży ubikacyj. W ieleń,'* VI. Gurapeudor- 
fersstrssse 6 „Ratilhof", dokąd uprasza  się o dalsze 
zwiedzanie i wysyłanie wszelkich koresepondencyj, a  to 
tytko W .edeó VI G um pendorferstrasse 6 ,R  h lho f“. 5u39

* Z Czytelni katolickiej. Z cykln .Jed n o  stnlecie* 
odczyt na  t-m a t :  .G eologja i gn grafja" wygłosi we 
środę duia 26 lutego b. r. w sali anpców p. W alery 
Łoziński. U prasza się o punktualne przybycie n a  ozna­
czoną pr igram em  godzinę

* Zgromadzenie łygcd.jiowe Tow arzystw a politechn. 
odbędzie się we środę dnia 26 lutego b. r. o go­
dzinie 7 wieczorem w lokalu Tow arzystw a politechnicznego 
we Lwowie, ulica Chorążczyzny I. 17, 1. piętro. Na po 
rządkn dzienny m : Dokończenie dyskusji nad odczytem 
p. Stefana Ossowskiego p. t . : .  Młodzież i szkoła po­
litechniczna wobec przyszłości ekonom icznej społeczeń­
stw a polskiego.

* Walne zgromadzenie członków Tow arzystw a h isto ­
rycznego odbędzie się w środę d n ia  25 lutego b i. 
o godzinie 6 wieczorem w gm achu uniwersyteckim  w 
przededniu XI rocznicy śm ierci Ksaweri go Liskego.

Składk i na oele uzyl sznośol publicznej *ub naro­
dowej,

N a z u p ę  r u m f o r d z k ą  złożono w handlu J. 
Drexlera i Synów, plac Kapituluy 1. 2. Pp : K. 1 kor., 
Jełow icsa 4 kor.

Rozdano od dnia 16 lutego 1902 do daia  23 lutego 
950 porcyj zupy, 950 poreyj chleba.

W  tym sam ym  czasie kosztem  mag stra tu  wydano 
1441 porcyj znpy, 1400 porcyj chleba.

Zm arli:
Kazimierz Pom ian Z a g a j e  w ki ,  kierow nik szkoły 

5-cioklasowej im. św. Alojzego w Knihyninie Górka, 
pod Stanisław ow em , zm arł tam  w 39 r. życia.

Notatki literacki! i artystyczne.
Bepertoai te a tru  m iejskiego we Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  .Przy telefonie*, sztuka 
w 2 aktach Andrzeja de Lorde i Karola Foley; 
.Piękna ogrodniczka*, fragment sceniczny w 1 akcie 
przez Stefan i Krzywoszewskiego i .Miły gość*, 
komedjł w 1 akcie Jerzego Courtelin’a, przekład 
p. Zofji Wójcickiej.

Jutro w e w t o r e k  po raz  pierwszy .Urwani*, 
fantazja w 3 aktach, podług baśni indyjskiej; libretto

i muzyka Erazma Dłuskiego Nowa wystawa. Ruzpo 
cznie ,Verbum nobile*. opera w 1 akcie, »łewa 
Jana Chęcińskiego, muzyka Stanisława Moniuszki.

W  ś r o d ę  .Urwasi*, f utazja i ,Verbum no­
bile*, opera.

W e c z w a r t e k  ,Fsu3l“, opera w 5 aktach 
Gounud’a. Gościnny występ panny B I Sorelównej.

.Muzeum*, czasopisma towarzystwa nauczy 
cieli szkół wyższych, wyszedł numer 2 za miesiąc 
luty rb. Między innemi zawiera ono artykuł pt. 
.Kdka uwag z powodu udziału uczniów w demon­
stracjach ulicznych*.

Popis muzyczny. W niedzielę, 23 luiego, 
odbył się w sali Towarzystwa strzeleckiego wobec 
bardzo licznej publiczności, popis uczenie wyższego 
kursu prof. p. N i e m e n t o w s k i e j , ze szkoły for­
tepianowej Karola Mikulego. Ten formalny koncert, 
nie popis, zrobił na wszystkich bardzo dodatnie wra­
żenie i dat poznać zalety metody wiedrńs iej, którą 
p Niementowska udziela nauk gry po powrocie 
z Wiednia. Toż wyznać musimy, że wszyscy ucznio­
wie i uczenice grab doskonale, w grze zaś pp. M. 
Wiesenbergównej i E Allerhandównej, podz. wia­
liśmy nadzwyczajną siłę. lekkość i biegłość.

W popisie wzięły udział także uczenice szkoły 
Mikulego z kursu p. M. W e łe  s zc z uk o we j , 
która już jest we Lwowie dawno znaną i uznaną 
nauczycielką Popis zakończyło przedstawienie a na 
torskie, w którem doskonałe siły amatorskie w dwóch 
sztuczkach .Przed śniadaniem* i .K ajci.*, złożyły 
się na udatną całość.

Część dochodu przeznaczono ns cel dobro­
czynny.

Jubilouss 2o-letnie, pracy scenicznej Henryka 
Grabińskiego, dyrektora teatru Wielkiego w Łodzi, 
obchodzony tam będzie uroczyście w dniu 8 marca 
1902 r.

DZIENNIK PILSK I
wychodzi dwa razy dziennie

i kosztuje miesięcznie

2 kor. we Lwowie 
! kor 50 h. na prowincji.

Z dw uiazow ą wysyłką 3  kur.

Opera.
(„Carmen* — występ panny Bel Sorelównej 

i pana M ikołaja Lewickiego).
P an n a  Boi Sareiów na znaną już jest na na­

szej s^eme z w ystępów w partji .C arm en* . W obec 
tego spraw ozdanie w tym  kierunku ograniczam y 
na stw ierdzeniu, że występ onegdajszy, przy­
niósł tej milej i sym patycznej artystce im ponu­
jący i rzetelnie zasłużony sukces. Praw dziw ie 
trudno  wymarzyć sobie dem oniczną .C arm en* 
oddaną z większą precyzją, żywszym i na tu ra l­
niejszym akcentem  i z bardziej artystyczną geą.

W partji ,D on  Josegi* wystąpił po raz 
pierwszy pan  Mikołaj L s w i e k i ,  znany już we 
Lwowie śpiew ak-tenorzysta. P au  Lewiezi posia­
da piękny — dosyć silay, a bardzo podatny gło* 
tenorow y o w ybitnym  przydźwięku gardłowym 
i niezbyt obszernej skali. Na uznanie cs łu g u je  
u tego śpiewaka um iejętne w ładanie głosem, 
uw ydatniające się zwłaszcza w subtelny■ i .m ezza 
voce* i w zręcznem atakow aniu wysokich to ­
nów  pełną piersią. Także i dykcja pana Lewi­
ckiego jest n itskaz teiną. Nie podoba nam  się 
jednak zbyt częste posługiwanie się .fd se tem *  
w .p ianissitnach*, z którymi, o .le zauważyliśmy, 
śpiewak ten  rów nie d ibrza um ie sobie poradzić 
przy pomocy naturalnego i eufan cznie brzm ią­
cego głosu. Byłoby również w9kazanim aby a r­
tysta unikał przesadnej .ondulacji* , odbiera ją­
cej głosowi nieodzowną barwę swobody.

Nieestetyczne wrażenie robi tckża zbyt prze­
sadne i niedyskretne otw ieranie ust u riy  atako­
w aniu pełnych, a wysokich tonów. Pew na d ro ­
bna reform a w tym kierunku dałaby się prze­
prowadzić bez uszczerbku dla czysloś.-i i eks­
presji głosu.

Na pochlebne świadectwo zasługuje wczo­
rajsza udalna  i pełna dram atycznej werwy gra 
sceniczna p. Lewickiego. Szkoda tylko, że w ro­
dzona praw dopodobnie nerwowość nie zaw szt 
dozwalała artyście utrzym ać się w granicach 
dobrze odczutej i zrozum ianej roli.

Pod względem aparycji zuaje mi się. że 
stosow nem  byłoby użycie kostjuinu nieco o b ­
szerniejszego. Z tem  wszystkiem p. Lewicki 
zrobił swoim pierwszym  występem doskunale 
w rażenie i może liczyć w przyszłości na zupełne 
powodzenie.

. Całkiem udatnie i szczęśliwie naw et i pud 
względem gry scenicznej, wywiązał się pan  
Ludwig z partji .Escam ilia, tiread o ra .

P a r tja  ta  jednak jest dla tego artysty  tro ­
chę za nisaą-

Przy tej sposobności muszę zrobić uwagę 
pod adresem  reżyserji, że niektóre figury s ta ­
tystów  robią wręcz kom iczao-fatalne w rażenie.

Jeżeli w H is;paa ji u rui ja  chociażby podo­
bną tylko była do widzianej przez nas na sce­
nie, to nic dziwnego, że rozruchy w Barcelouie 
dotychczas uśm ierzone nie zostdy . J . G.

izba sadowa.
K r a k ó w  24 lutego. 

(Proces prasowy).
Przed trybunałem  przysięgłych rozpoczął 

się dzisiaj proces wytoczony przez em erytow a­
nego inspektora szkolnego, redaktora Szkoły  F a l­
kiewicza. przeciw : 1) pp. Józefowi Gutowskie­
mu wydawcy i odpowiedzialnem u redaktorow i 
Szkolnictw i, 2) O nufrem u W łasijczukowi, s ta r­
szemu nauczycielowi w Bełzie i 3) Zygm untowi 
M ayerowi, w spółpracownikowi Szkolnictwa. P. 
dr. Falkiewicz wytoczył proces wymienionym 
osobom  o obrazę czci, popełnioną w artykule 
Szkolnictwa. W łaściwie aktów  oskarżenia jest 
dw a; jeden obejm uje pp. Józefa Gutowskiego i 
Onufrego W lasijczuka; drugi pp. Józefa G uto­
wskiego i Zygm unta Mayera. Pow inny by się 
więc odbyć dwie rozpraw y; zdaje się wszakże, 
że nastąp i połączenie obu spraw , jeżeli się stro ­
ny nie pogodzą i odbędzie się jedna rozpraw a.

Pierwszy ak t oskarżenia wystosow any jest 
z powodu artykułu  p. t. ,L is  farbow any,* sa- 
mieszczonego w nrze 16 Szkolnictw a. Artycul 
ten, napisany przez p. Józefa Gutowskiego, na
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podstaw ie listu informacyjnego p. W lasijczuka, 
zarzuca p. drowi Falkiewiczowi, że będąc n au ­
czycielem szkoły ludowej w Polance otrzyma! 
na posiedzeniu kółka pedagogicznego zlecenie 
zreferowania imieniem nauczycielstwa zażalenia 
do dyrekcji kolejowej w W iedniu w spraw ie 
zniżenia cen jazdy, że zlecenia tego nie w yptl 
nil, natom iast udał się cichaczem do inspektora 
Józefa Kerekjarty, z którym poprzednio zawzię­
tą walkę prowadził. Niebawem pokazało się — 
twierdzi inkrym inow any artykuł, że dr. Falk ie­
wicz za cenę dostania posady nauczycielskiej 
zdezerterował z .naszych* szeregów i zdradził 
wszystkie tajem nice uchwał, powziętych przez 
nauczycieli ku obron :e wobec generalnej dyrek­
cji kolejowej, oraz w spraw ach, dotyczących sa­
mego inspek to ra; że wówczas po ferjach n a s tą ­
piły dotkliwe prześladow ania wszystkich ruch li­
wszych nauczycieli i przenoszenia, a kółko pe­
dagogiczne. rozdzielono na dwoje, aby pozosta­
łych członków osłabić. W  końcu twierdzi au to r 
artykułu, że dr. Falk;ewicz, siedząc we Lwowie, 
śmiał się z tiedaków , to jest prześladowanych 
kolegów i że sku td em  całego postępow ania sw e­
go jest .zdrajcą*  kolegów.

Akt oskarżenia podnosi, że wym ienione za­
rzuty są niepraw dziw e; a w iarygodności ich p. 
G <lowski wcale nie badał, bo .szło mu, jako 
wydawcy Szkolnictw a  o przedstawienie w naj- 
gurszym świetle redaktora Szkoły  i dlatego do 
listu p. W łasijczuka dodał cały szereg zdań 
obrażliwych,*

Drugi ak t oskarżeni.; obejm uje pp. Jar.cfa 
Gutowskiego i Zygmunta Mayera. Pierwszy na­
p isa li zamieści! w Szkolnictwie, drugi napisał a r­
tykuły, wydrukow ane przez p. Gutowskiego, 
którym i p. dr. Falkiewicz uczuł się dotknięty. 
Tytuły artykułów  p. Gutowskiego są następu­
jące : .T em p o ra  m utantur,*  .P o rw a ł się z mo- 
tyzą,* .A ranżerow i wiecu* (w iersz); p. M iye- 
ra :  .S p raw y  Tow. nauczycieli szkół łudowych* 
i .D w a obozy.* W  artykułach tych znajdują 
sie. zarzuty, że p. dr. Falkiewicz zamierza sprze­
niewierzyć fundusze Tow arzystw a pedagogicznego, 
ie  chce podstępną drogę zrobić karjerę i w ytar­
gować coś dla siebie od rady szkolnej krajowej, 
te  prowadzi targi o skórę nauczycielską, te  jest 
zdrajcą i renegatem , że po karkach i trupach 
■wycb kolegów zdobywa dla siebie korzystne 
posterunki, że dla własnej korzyści udaw ał opo­
zycjonistę, a jest farbow anym  lisem, chcącym 
siedzieć na dwóch stołkach.

Akt oskarżenia dodaje, że obwinieni w śledz­
twie bronili się tem , iż zarznty są ogólnikowo 
sf.rm ulow ane i nie skierowane przeciw drowi 
Falkiewiczowi, a w wierszu .A raużerow i wiecu,* 
powiedziano wyraźnie, że au to r ma na myśli 
dra Falkiewicza, artykuł zaś .P o rw a ł się z mo­
tyką,* ma być oparty  na faktach prawdziwych, 
faktów tych wsrakże obwinieni nie przytoczyli.

Po odczytaniu aktów  oskarżenia, podjęto 
rozprawę.

K r a k ó w  24 lutego. Dzisiejsza rozpraw a 
prasow a, wytoczona przez redaktora Szkoły  p. 
Falkiewicza, zakończyła się ugodą. Oskarżeni 
pp. Gutowski, Własijczuk i Mayer zobowiązali 
się dać stosow ne oświadczenia, które będą wy­
drukow ane w Szkolnictwie. Wobec tego trybu­
nał ogłosił wyrok uw alniający obwinionych.

LW ÓW  24 lutego.
Bankructwo.

Dziś rozpoczęła się przed trybunałem  sę­
dziów przysięgłych na 5 dni rozpisana rozpraw a 
przeciw dwom b r a c i o m  K a p k o m ,  oskarżo­
nym o oszustwo i fałszywą krydę.

Przewodniczy rozpraw ie radca J a s i ń s k i ;  
jako w otanci zasiadają radcy H e r a s i m o w i c z  
i N a h 11 k , oskarża prokura to r L e ż a ń s k i ,  
b ronią  zaś: W iktora Rudolfa Kapkę, dr. D w e r ­
n i c k i ,  Jana  Łucjana Kapkę zaś dr. K r a u s s .

W edle aktu oskarżenia, spraw a przedsta­
wia się jak następu je : W  styczniu 1900 roku, 
otworzył we Lwowie przy ul. Halickiej 1. 12 
W iktor R udolf Kapko handel korzenny. Po 10 
miesiącach istnienia handel ten został zamknięty; 
s tan  bierny przedsiębiorstwa wynosił 26.102 
kor., na pokrycie jego zaś znajdow ały się 
w sklepie tow ary ocenione na 5 642 k., które 
później w drodze licytacji za cenę 3.099 kor. 
sprzedano.

Równocześnie z bratem , otworzył przy ul. 
św. Mikołaja Jan  Łucjan Kapko również sklep 
korzenny i również po roku zam knął go z de­
ficytem kilkutysięcznym.

P rokuratorja  zarzuca obu braciom , że pod­
stępnie wyzyskali swych kredytorów  i ukryli 7 
p ik  tow arów , wartości około 1 300 k.

Po odczytaniu aktu oskarżenia okazało się, 
że jeden z sędziów przysięgłych, m ianowicie p. 
N i tan  Brandier jest wierzycielem oskarżonego 
W  ztora Kapki, wobec czego prokura to r wniósł 
o dodatkowe jego uwolnienie.

T rybunał po dłuższej naradzie przychylił 
się do wniosku p rokuratora  i p. B randlera od 
spraw ow ania obowiązków sędziego w tej sp ra ­
wie uwolnił.

R ozpraw a trw a dalej.

'  Kradzież drzewa dm now egu .
(Od naszego korespondenta.)

S t a n is ła w ó w  23 lutego.
Przed kilku miesiącami pojaw iła się w dzien­

nikach dotycząca tej sam ej spraw y wiadomość, 
rozsiana przez indyw iduum , które najwidoczniej 
miało na celu, dając folgę swej osobistej an i­
mozji, rzucić w ten sposób cień na osobę naj­
zupełniej z całą tam  oddaw na system atycznie 
upraw ianą kradzieżą nic wspólnego nie m ającą.

Dziś po śledztwie, dokonanem  przez sąd 
delatyński, który przedłoży! dotyczące akta pro- 
kuratorji tutejszej, udało się pochwycić mocno 
zaw iklane nici intrygi i rzecz przedstaw ia się 
inaczej nieco, niż ją  mieć pragnęli ci .poczciwcy*, 
którym  .Schadenfreude* wyrządzona bliźniemu 
zawsze spraw ia pew ną, ukryw aną w wyrazach 
współczucia, przyjem ność i zadowolenie.

Pierwszym  krokiem tutejszej prokuratorii 
państw a świadczącym w ym ow nie: kto jest 
spraw cą kradzieży, było zaaresztow anie przed­
siębiorców dostaw y drzewa z rejonów  dom eno­
wych Ostawy i D elatyn: E p s t e i n a ,  H a e u -  
f e r m a n a ,  A b o s c h a ,  F r i e d f e r t i g a ,  W e i n -  
g a r t e n a  i W y z i m i r s k i e g o .  Oto jest dalsze 
w ydanie .Pająków * Junoszy i ich nieszczęsna 
ofiara ; W yzimirski był funkcjonarjuszem  zarządu 
dom enowego w Delatynie i jako taki miał upo­
w ażnienie do w ydaw ania dostawcom  .p o tw ie r­
dzenia* na dowiezioną ilość draewa, na mocy

którego likwidowano im przypadającą za do­
staw ę należytość. W yzimirski nadużył położo­
nego w nim zaufania władzy o tyle, że ulpga- 
jąc  nam ow om  i prośbom  tych dostaw ców , p ra­
w dopodobnie nie całkiem bezinteresow nie, w y­
dawał potw ierdzenia odbioru anticipando, t. j. 
nim wym ieniona na cedule istotnie na składy 
drzewa dowiezioną i odebraną została. P rzed ­
siębiorca dowozu m ając już w yasygnow aną za 
dostawę kwotę, nie troszczył się o resztę drze­
wa, które miało być dowiezione, a W yzimirski 
nie mogąc go zmusić do togo tuszował wspólną 
winę tak długo, jak  długo się dało, to jest, aż 
do czasu, w którym  po spraw dzeniu wykazów 
przez oddział rachunkow y defraudacja odkrytą 
została.

Kradzież dotyczy jedynie drzewa, pocho­
dzącego z lasów przynależnych do zarządu dóbr 
skarbow ych w O staw ach. Jak wielka jest szko­
da, na razie w cyfrach jeszcze dokładnie ozna­
czyć się nie da, w każdym razie około 10 000 
koron. Zdem askowanie tej bandy oszustów i 
ich aresztow anie zro b lo  popłoch nie mały 
wśród sym patyzujących z nimi przyjaciół tego 
samego rzemiosła. W yzymirski na tu ra  nie jest 
w inow ajcą, aie jest to jeden z ty h przestęp­
ców, nad którymi załam uje się ręce i kiwa 
sm utnie głową, zam iast m ów ić: .ja k  mogłeś 
dopuścić się czegoś podobnego!* Człowiek za­
żywający przez la t tyle poczciwej sławy porzą- 
d n rg ), praw ego obywatela, którem u w łaśa e 
z tego powodu powierzono w czasie najkryty- 
czniejszym, gdy w r. 1894 podczas budowy 
kolei srożyła się cholera w Delatynie, naczelni­
ctwo gminy, z czego wywiązał się dzięki nie­
zwykłej energji pracując często z n n ażen icm  
życia tak sum iennie, że zasłużył sobie na uzna­
nie ogólne — nagle staw iony pod pręgierz 
opinji — prostym  złodziejom! Człowiek, który 
nie był ani pijakiem , ani szulerem, ani rozpu 
stnikiem — upada tak nisko, że go w kajda­
nach z m iasta, gdzie niegdyś naczelaikow ai, 
wywożą. Gdzie pow ód? Vox popu li głosi, że 
chroniąue scandaleuse kradzieży drzewa dom e­
nowego, to — Pająki i ich ofiara.

Anarchia w Hiszpanii
(Telegram y „D ziennika  Polskiego*.)

B a r c e lo n a  24 lutego. W czoraj popołu­
dniu panow ał zupełny spokój. Pracodaw cy nie 
chcą przychylić się do żądania robotników , aby 
im w ypłacane było tygodniowe wynagrodzenie.

Praeodaw cy w porozum ieniu z naczelni­
kiem m iasta, postanowili otwurzyć w arsztaty. 
O baw iają się, że większość robotników  nie w ró­
ci do pracy.

B a r c e lo n a  24 lutego. Dzisiaj w nocy 
koło godziny 2 giej eksplodowała bom ba dyna­
m itowa pod klasztorem Sarria . W ybuch wywo­
łał wielką panikę. Budynek klasztorny je s t zna­
cznie uszkodzony.

Dwie osoby podejrzane o podłożenie bom ­
by. Gdy anarchiści chcieli aresztow anych odbić, 
przyszło do starcia z wojskiem. Kilka osób zo­
stało zabitych, kilka jest ranionych.

B a r c e lo n a  24 lutego. Niepokoje trw a­
ją  dalej, gdyż władze nie chcą wypuścić na 
wolność przywódców strejku. Podczas gdy dzien­
niki nie mogą zualeść zecerów dla złożenia 
num eru, pojaw iają się na ulicach drukow ane 
plakaty anarchistów , wzywające do w ytrw ania 
w strejku. Kilka angielskich okrętów żąda od­
szkodowania, gdyż musiały odpłynąć z pow ro­
tem z całym ładunkiem , którego nie był > komu 
wypakować.

S e w il la  24 lutego. Grupa robotników  
urządziła wczoraj wieczór dem onstrację przed 
koszarami kaw aterji, k tóra  rozpędziła dem on­
stran tów .

DEPESZE
ts lsg ra fic z n n  iU ls f o n U z n i .

Sytuacja.
W ie d e ń  24 lutego. Sonn. u. M ontagsztg. 

pisze, że generafna dyskusja budżetow a zajmie 
jeszcze dw a posiedzenia: dzisiejsze i jutrzejsze. 
Dziś przemówi dr. K oerber i zachęci Izbę do 
załatw ienia budżetu w  szybszem tem pie, ju tro  
zaś m inister skarbu dr. Boehm -Bawerk. Niektó­
re stronnictw a, jak chrześc.-socjalne i centrum  
upierają się przy tem , aby obok budżetu, zała­
tw iono także spraw ę handlu term inow ego zbo­
żem ; w takim razie izba zebrałaby się jeszcze 
po ferjach wielkanocnych.

Nie jest wykluczonem, że rząd zgodzi się 
na to, aby przy tej sposobności parlam ent za­
łatw ił takżs ustaw ę o podatku od biletów kole­
jowych, k tóra, jak  wiadom o, jest w ścisłej łą ­
czności ze spraw ą zniesienia myt.
W spraw ie podań i rekursów  podatkowych.

W ie d e ń  24 lutego. M inisterstwo skarbu 
wystosowało do prezydjów  dyrekeyj skarbow ych 
rozporządzenie, w którem  podnosi, że uczyniło 
spostrzeżenia, iż niektóre władze skarbow e nie­
dokładnie załatw iają podania i rekursy w spra­
wach podatkow ych.

Rozporządzenie stw ierdza, że ze strony  in ­
teresentów  dochodzą w tej spraw ie do m inister­
stw a liczne skargi, a także w komisji budżeto­
wej, posłowie 3karżyli się na to , że rekursów  
takich nie trak tu je  się jak należy.

Dalej przypom ina pismo to rozporządzenie, 
wydane w r. 1895 przez b. m inistra skarbu 
dra Bilińskiego, z wezwaniem do ścisłego prze­
prow adzania rekursów  w spraw ach podatko­
wych, do zachowywania się życzliwego wobec 
stron, załatw iania rekursów  z największym po­
śpiechem i dokładnością, dalej z wezwaniem, 
aby nie starano  się na rekursujących wpływać, 
by rekursy cofali, lub  naw et rekursującym  gro­
żono niekorzystnem i konsekwencjam i, celem u- 
nikania podań o łaskę.

W ładza skarbow a pow inna obok dbałości 
o intoresa skarbu państw a, także przestrzegać 
interesu i życzeń ludności.

Z sejmu pruskiego.
B e r lin  24 lutego. Na sobotnim  posiedze­

niu P . R i c h t e r  polemizował z onegdajszymi 
wywodam i m inistra spraw  wewnętrznych bar. 
H am m ersteina, w spraw ie niezatwierdzenia wy­
boru K aufm anna na drugiego burm istrza Ber­
lina i powiada, że odpowiedzialność m inistrów  
przecież nie polega na tem , aby  m inister wo- 
góle się wykręcał od odpowiedzi. W  odpow ie­
dzi m inistra zachodzi sprzeczność, większa an i­
żeli zwykle u m inistrów . Odpowiedź m inistra

odpow iada itaroprusk iej tradycji, która istniała 
jeszcze daw no przed konstytucją. Jeżeli bar. 
H am m erstein  i hr. Bulów chcą się usunąć z pod 
odpowiedzialności, to odpow iada może pojęciu 
m eklem burskiem u. (W esołość). Zdaje się, że w 
tej spraw ie wchodzą w grę wpływy nieodpo­
wiedzialne, ale w takim  razie rela m inistrów  
redukuje się do umieszczania sw yth  podpisów. 
T o potrafiłby także rob ć pierwszy lepszy urzę­
dnik kancelaryjny i nie potrzeba do tego m ini­
strów . M inister powiedział, iż chcieliśmy tylko 
pokazać naszą potęgę wobec króla, ale chwała 
Bogu, nie jesteśm y jeszcze tak daleko, chwała 
Bogu, że m am y jeszcze tak dzielnego m inislra 
spraw  wewnętrznych (O grom na wesołość). M ó­
wca wylicza rozm aite nieporozum ienia, jakie 
ostatnim i czasy pow stały między Berlinem a 
Koroną, jak bajeczne studnie, pomniki dla s tra ­
żaków ogniowych i t. d.’ i wskazuje na to, że 
artystom  narzuca się w prost projekta na po­
mniki, co ze stanowiskiem  artystyczncm  nie da 
się pogodzić. Wszystko to wywołuje złą krew 
i wychodzi tylko socjalistom na korzyść. Jeżeli 
rząd chce tego uniknąć pow inien się podobnych 
kroków wystrzegać.

M inister spraw  wewnętrznych bar. H a m ­
m e r s t e i n  oświadcza, że ubolewa nad tem, iż 
na tu ra  nie obdarzyła go taką w ym ow ą jak p. 
R ichtera. P . R ichter roztrzepał jego mowę, ale 
mimo wszystko nie da s.ę on złapać i zmusić 
do powiedzenia więcej. a n :żeli w swej ostatniej 
mowie powiedział. P. R ichter nie może narzu­
cić s ’ę na sędziego między Koroną a zarządem  
Berlina.

P . F a l k e n h e i m  podnosi, że pow tórny 
w ybór K auf nan n a  był tylko kaprysem  repre­
zentacji m iasta Berlina. W  Berlinie sądzą, że 
można czekać na zatw ierdzenie K aufm anna 
,b is  zum Sanet-N im m er Tege.*

P. L a n g e n h a n g  i inni pro testu ją prze­
ciwko używaniu w yrazu .kaprys.*

Prezydent izby ubolewa, iż nie może w tej 
spraw ie nic powiedzieć, gdyż wyrazem tym 
posługiwano się kilkakrotnie, naw et wobec mi- 
ni3t ów.

N astępnie odroczono dyskusję do ponie­
działku.

Podziękowanie monarsze.
W ie d e ń  24 lutego. Cesarz z okazji dzie­

ła, rozpoczętego przez ś. p. arcyksięcia Rudolfa, 
p. t. ,D ie oesterreichiscb-uugarische M onarchie 
in W ort und  Bild*, w ystosował pism a odrę­
czne do prezydenta gabinetu d ra  K oerbera, do 
hrabiny Lonyay i p. Szoegyeny-M aricha. W  
liśńe do dra K oerbera wyraża cesarz swoje po­
dziękowanie i uznanie wszystkim współpraco­
wnikom tego dzieła i poloea drow i K cerberowi, 
aby  ich o tem w odpow iedni sposób zaw iado­
mił. W liście do hr. Lonyay wyraża cesarz jej, 
jako protektorce tego w ydaw nictw a, swoje n a j ­
gorętsze podziękowanie i pełne uznanie, w re­
szcie p. Szoegyeny Marichowi, jako przew odni­
czącemu rady dyrekcyjnej, wyraża podziękow a­
nie i pełne uznanie. Nadto z okazji tej rozdał 
cesarz ordery.

Członkiem rady dyrekcyjnej tego w ydaw ni­
ctwa był między innym i p. Filip Zaleski; 
w spółpracow nikam i zaś z Polaków  i R usinów  
by li: dr. Jan  B d o z  Antoniewicz, A leksander 
Barwiński, dr. Leon Biliński, dr. Michał B >  
brzyński, dr. Franciszek Bylicki, W łodz. Deme- 
trykiewiez, ś p. hr. Włodzimierz Dzieduszycki, 
Jan  Flis, Jan  Franke, dr. Ludom ir G erm an, 
K onstanty Górski, dr. Emil Dunikowski, Einil 
Kałużniacki, Bazyli Kluczenko, dr. Juljusz Leo, 
ś. p. dr. A natol Lewicki, W ład. Łozińaki, ś. p. 
W lad. Ł  iszczkiewicz, ś. p . dr. Józef M ajer, dr. 
Łucjan Malinowski, Aleks, M anastyrski, Szymon 
N atusiak, ś. p. Emil Ogonowski, dr. Tadeusz 
Piłat, Ludwik Simiginowicz, dr. S tan . Smolka, 
dr. M arjan Sokołowski, dr. W ładysław  Szajno­
cha, dr. St. hr. Tarnow ski, dr. W ład. T ynie­
cki i ś. p. dr. Jan  W erchratski.

Jako ilustratorow ie byli w spółpracow nika­
m i: Zygm unt Ajdukiewicz, Teodor Aksentowicz, 
W alery Elias:, J u l u i z  Fałat, K. Jęczmieniowski, 
R om an Kochanowski, W ojciech Kossak, Juliusz 
Makarewicz, Eug. Maksymowicz, K izim . Po- 
chwalski, Tad. Rybkowski, P io tr  Stachiewicz, 
Ju lian Zacharjewicz i Juliusz Zuber.
P ro test przeciw .Legendom* Niemoj ow­

akiego
K r a k ó w  24 lutego. Dzisiaj w południe 

przybyła do pałacu biskupiego deputacja, zło­
żona z przedstawicieli kól obywatelskich w celu 
wręczenia fcs. kardynałow i Puzynie protestu 
przeciw .Legendom * Niemojowskiego. Z pow odu 
choroby ks. kardynała przyjął deputację ks. biskup 
Nowak. Deputacja wręczyła mu protest podpi­
sany przez około 400 przedstawicieli obyw atel­
stwa krakowskiego i wiejskiego.

Zgromadzenie .stróżów.*
K r a k ó w  24 lutego. W czoraj odbyło się 

tu walne zgromadzenie tutejszych .stróżów ,* 
zorganizowanych przez partję socjalno-dem okra- 
tyczną. Przem aw iali Daszyński, SuLzyński, Ser- 
kowski i kilku stróżów , uchwalono utworzyć 
ankietę, która z b ad i położenie stróżów, ich m ie­
szkania i t i .  i przedłoży odpow iedni m em orjal 
nowej radzie miejskiej, bo do obecnej stróże nie 
m ają zaufania.

Stan zdrow ia hr. Tołsto ja
J a ł t a  24 lutego. W edług ogłoszonej wczo­

raj relacji o stanie zdrowia Tołstoja, zapalenie 
w ogólności zmniejsza się. T em peratu ra  norm al­
na. Puls zadowalający. Chory skarży się na 
osłabienie.

K r a k ó w  24 lutego. Wydział kola literacko- 
artystycznego uchwalił przyłączyć się do protestu 
artystów i p>zyjaciól sztuki z powodu witrażów nie­
miecki dla katedry na Wawelu.

N ie ś w ie ż  24 lutego. Józef h r. P o t o ­
c k i  został c i ę ż k o  r a n i o n y  na polow aniu.

B u d a p e s z t  24 lutego. Cesarz przybył 
tu dziś o g. 5 m. 40 rano.

K ijó w  24 lutego. W  przejeździe wstąpiła 
tu grupa przedstawicieli przem ysłu czeskiego, 
złożona z 4 przedstawicieli przemysłu budow y 
maszyn, dwóch przemysłu przędzalnianego i kil­
ku innycb, celem naw iązania stosunków  h a n ­
dlowych.

B e lg r a d  24 lutego. W  konaku odbył 
się wczoraj obiad na cześć czarnogórskiego m i­
nistra spraw  zagranicznych Vukowicza. Król 
wniósł toast na pomyślność W ukowicza, a n a ­
stępnie m inister na cześć króla A leksandra i n a ­
rodu serbskiego. Vukowicz dziś odjeżdża z Bel­
gradu.

P a r y ż  2 4  lutego Przybyła tu z Pragi de- 
puUcja na uroczystóść 100 rocznicy urodzin Wikto­
ra Hugo. Na dworcu powitali deputację członkowie 
rady municypalnej i liczna publiczność.

Kronika 1 ostatnią] chwili.
Ze św iata  nędzy. Właściciel kamieniołomów 

p. Reiss, oddał w jesieni do przechowania zarobni- 
kowi Michałowi Uzepiel 9 0 1  sztuk różnych narzędzi, 
używanych w kam.enotomach. Czepie!, znajdując się 
w ostatniem stadjum suchot, pracować nie mógł, 
w dom jego zawitała nędza i żona jego Parańka, 
poczęła wynosić z domu i sprzedawać co dzień po 
kilka narzędzi Wreszcie rozebrała szopę, w*której 
narzędzia te były złożone i spalda ją w piecu. 
Ogólna szkoda jaką Reiss poniósł, wynosi 236 
koron.

H uzarskie oblężenie. Na mieszkanie Fani 
Sperling, właścicielki realności pod 1. 14 przy ul. 
św. Marcina, napadło wczoraj wieczór 6 huzarów, 
którzy poczęli rąbać szablami okna. Oblężenie trwało 
czas dłuższy i dopiero odsiecz w postaci dwóch sta 
jeD nych parobków i syna gospodyni, uzbrojonych 
w drągi, zmusiła oblęgają;y .h do odstąpienia od 
oblężenia śmiertelnie wystraszonej gospodyui.

Z tow arzystw a szkoły Indowej. Wczoraj 
odbyło się w Krakowie walne zgrom idzenie I kola 
męskiego towarzystwa szkoły ludowej. Przewodni­
czący p. Bartoszewicz, zegajając zebranie, wspomniał 
o zasługach zmarłego pre esa ks. Chromeckirgo. Na­
stępnie po odczytaniu sprawozdania, rozwinęła się 
dyskusja między iunemi nad propozycją zażądania 
od komendy wojskowej wynagrodzenia za to, że 
z kursu analfabetów korzystają także żołnierze za­
łogi krakowskiej. Wniosek upadł i uchwalono pozo­
stawić komendzie do ocenienia, czy uzna za stoso­
wne przyznać jakie wynagrodzenie. Wybrano nowy 
zarząd, przewodniczącym zaś ponownie p Kazimierza 
Bartoszewicza.

Stosunki handlow e z W arszaw ą Do Kra­
kowa przybył p. Rychling, szef firmy .Feliks Ry- 
cbling* w Warszawie, który przedtem jeździ! do 
Pragi celem nawiązania stosunków handlowych mię­
dzy Królestwem i Warszawą a Czechami. W tym 
samym celu przybył do Krakowa. W Warszawie za­
łożył p. Rychling dom komisowo - handlowy, celem 
importu towarów czeskich. Za inicjatywą jego i p. 
Aleksandra Mrozowicza, redaktora O azety handlowej, 
powstaje w Warszawie dom eksportowy, który ma 
pośredniczyć w stosunkach handlu wych z Au3trją.

Rozmaitości.
D eputacja przekupek. Pomiędzy rozmaitemi 

korporacjami, które onegdaj składały życzenia arcy- 
księstwu Rainerom z okazji złotego wesela, znalazła 
się i deputacja przdkupek wiedeńskich z „Naschmarkt*. 
Delegatkami były cztery .Angot* wiedeńskie; wrę­
czyły one arcyksiężnej piękny bukiet, co zaś do sto­
sownej przemowy, to jak na przekupki przystało, 
mówiły wszystkie cztery i to — razem. Podobno 
deputacja ta serdecznie ubawiła arcyksiążęcą parę.

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. J. W alewski z N ossawa * 
K. Traczewski z Chinowiec. Dr. Sch&tiel z Brzeżan. E. 
Nadachowski z Koniuszek. E Dłuski z Petersbu-ga. B. 
Mochniewski z Podola ros. W. W illers z Mon&chjnm. J. 
B ergm ann z Budapesztu. J. Sroczyński ze Schodnicy.' A. 
W erner z Mycowa. K. Miliński z Gródka, J. H irschm ann 
z W iednia. J Doleżan z Krakowa. M. Wodz-czko z Do­
liny. J. Biliński z Hołobutow a H. Kositz z Brodów. B. 
Świątowski ze Stojańca M Sa^ow schek z Pragi.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  24 lutego.

(fr.) Dla odmiany zaczyna spekuiaeja giełdowa 
operować znów na temal konwersji węgierskich. 
Zarówno austrjackie jak i węgierskie akcje kredyto­
we podniosły się w cenie o 8 koron, jedynie na 
wiadomość o nowej konferencji węgierskiej ministra 
finansów z przedstawicielem grupy Rotszyldowskiej. 
Oprócz obu akcji kredytowych stanowią i walory 
żelazne przedmiot dość ożywionej spekulacji. Wylania 
się bowiem podwójaa kombinacja kartelowa tj.] że 
siedm największych przedsiębiorstw żelaznych two­
rzyć ma syndykat obliczony na regulowanie cen
w Auatrji, a nadto syndykat ten pracuje nad powo­
łaniem do życia wielkiego kartelu obejmującego obie 
połowy monarchji. Na targu rent ruch zmniejszył 
się, ale kursa trzymają się silnie. Na giełdach za­
granicznych panuje dość silna tendencja, dzięki bar­
dziej uspakajującym wiadomością z Barcelony. Nic 
bowiem nie byłoby giełdom bardziej nie na rękę, 
jak gdyby teraz w jakimś kraju europejskim wy­
buchła rewolucja.

-  W ie d e ń  24 lutego. (G iełda zbo- 
ia/Hi). (K um  w zorcnach i po 50 kilogramów)
P izenicn na wiosnę od 9 52 do 9 53, na maj- 
ezsrwiec od 9 58 do 9 59, na jesień od 8 60 
do 8 55 żyto na wiosnę od 7*74 do 7 75, 
ua maj-czerwiec od 7 76 do 7*77, na jesień 
od — *■— do —’— kukurydza na maj-czerwiec 
od 5 64 do 5 6^, na czerwiec-lipiec od —
do —‘ —, na lipiec-sierpień od — •— do — *— 1 
owies aa wiosnę od 7 85 do 7 86, na maj-czewie* 
od 7 ’94 do 7 95, na jesień od —• -  do —*— ;
raepak na styczeń-luty o d  do — —. na
sierpień-wrzesień od 12‘85 do 13 — oiej rze­
pakowy na styczeń kwiecień od do
Usposobienie spokojne. Pochmurno.

— B u d a p e s z t  24 lutego. (G iełda  
zbo&owa). (Kursa w koronach i po 50 fcilogr.). Psze 
aica na kwiecień od 9 44 do 9 45, na paździer­
nik od 8‘3 l  do 8 '33 żyto na kwiecień od 
7 66 do 7 68, na październik od 6*91 do 
6'92 , owies aa kwiecień od 7 57 do 7 58,
aa październik od 6 '30 6*32; kukurydza na
maj od 5 33 do 5 34, na lipiec od 5 47 do 
,V49; rzepak na sierpień ad 12 50 do 12 60.
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna słabe 
Usposobienie spokojne. Zimno.

Wiedeń 24 lutego. (Giełda pohidn
godzina i 2 m. 30i- Marki 117’32, Renta majowa 
101 52, Węg. renta koronowa 97 25 Akcje ausir 
raki kred. 699 50 Akcj-- węg. zakl. kred 725’— , 
Akeje Anglobanku 285 — , Akcje Uuionbanku 
574 —, Akeje Bankyereinu 462 , Akcje Lłnder-
fcanku 431 — , Akcje kolei państw 677 —, Lam
burdy 70 — , Akcjs kolei Elbethal 472 —. Akcje
fabryki broni — —, Akcje tytoniowe — ‘—
Akcje Alpiay 403 — , Akcje Rima Muranji 6 l2  -  
Akcje pragskiego Tow. żel. — , Losy tureckie 
112 25 Ruble 253*50 Usposobienie silne

B e r lin  24 lutego. (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 220 60, Tow. dyskontowe 195 40 
Usposobienie silne.

Przyjechali, ao Lwowa
dnia 24 lutego 1902 r.

HOTEL GEORGE. Br. O. W eber ze Złoczowa.
F. Schm idt z Brodów. L Kiihne z F ran k tu rtu . T . Sta- 
rzewski z W ad j wiec. S. D iruhow ski z K rólestw a Pol. 
E B arna z W iednia. S. W ybrauowski z Kimirza. M Ro- 
senstock ze Skałatu.L . Sternbach z Krakowa. P. Pollak z 
W iednia. K Rieger z T arnopola. J  U rbański z Fium y.
G. Szaszkiewicz z Rzemienia. O. Horpdyski z Ł o p aty n a . 
J . Michalski z Krakowa.

TEATR MIEJSKI WL LWOWIE.
W poniedziałek dnia 24 lutego o godz. 7 wieczorem.

PRZY TELEFONIE
(Au Teiephone) 

sztuka w 2 aktach przez Andrzeja de L o r d e  
i Karola F o l e y ;  przekład A. Ch. 

O S O B Y :
Andrzej Marez p. Solski
Marta, jego żona pni Bednarzewska
Piotruś, ich synek mata Basia
Rivoire, przyjaciel Mareza p. Węgrzyn
Łucja Rivoire pni Ogińska
Nanetta, niańka pni Gostyńska
Błażej, stary sługa p. Kwiatkiewic*
Ulicznik p. Nowacki
Justyn p. Jasiński

Rzecz dzieje się : akt I szy ca wsi u Mareza, 
akt Il-gi u Rivoirów.

PIĘKNA OGRODNICZKA
fragment scen w 1 akcie przez St. Krzywoszewskiego.

O S O B Y :
Jan Modrzewski p.  H erowski
Zofja, jego żona pni Morska
Henryk, przyjaciel Modrzewskiego p. Stanisławski
Widelkiewicz p. Roman
Służący p. Podhorski

Rzecz dzieje się w mieście.

MIŁY GOŚĆ
(U n Cl i e n t  s e r i e u z )  

komedja w 1 akcie Jerzego C o u r t e 1 i n e ; przekład 
przekład Zofji W ó j c i c k i e j .

O S O B Y :
Barbemolle p .  Kamiński
Lagoupille p. Solski
Pan Alfred p. Feldman
Przewodniczący p. Węgrzyn
Zastępca prukuratora p. Kuncewicz
Mapipe p . Czaki
Woźny p. Kwiatkiewicz

Rzecz dzieje się w Paryżu w sali sądowey.

tf-E  K R O  L O G J A

WACŁAW Pomian GRABIŃSKI
obywatel i radny m Lw ow a 

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony iw  Sa­
kram entam i, zm arł dnia 23 lutego b. r., przeiywazy 

la t 67.
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 lntego b. r. o godzinie 

4 po południu z dom u ta lo b y  przy ulicy Dtugoiza 
1. 3, n a  cm entarz Łyczakowski, na  który w sm utku 
pozostałe dzieci, wnuki i rodzina zapraszają.

.C oncord ia* , A. Knrkowski.

l a O e s ł a R e .
R a b r jk s  l* s ic  pochodzi od redakcji, k tó ra  też n ie bierze 

ea  ki*,bie żadnej ca nie edpow iedzialncici

Zakład dra Eug. Piaseckiego,
dla gimnastyki leczniczej, ortopedji I m asażu, nlica 

Trzeciego Maja 1 2.
Ordynuje od 2—4, Dla zdrowych gim nastyka hygieniczna.

Prospekta na  żąd in ie . 252

Instytut techniczna - dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3, 

w którym  wykonywa się plom bow anie, wyjmowanie zę­
bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jam y ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku , złocie i bez płytki. 
R eperatury  z prowincji uskutecznia odw rotnie. 33 

JfĘf"  I n s t y t u t  o t w a r t y  c a ł y  d z i e ń .
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M. Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

Dr. Mieczysław Świlalski
ordynuje w  c h o r o b a c h  n e r w o w y c h  o d  
3 —5  ul. A k a d e m ic k a  II parte r na  lewo.

A te lie r  d e n ty s ty c z n e
ul. H e tm a ń s k a  I. 6 .

Wykonywa s i ę : Plom bowanie, w yjm owanie zębów 
bez bolu, wstaw ianie sztucznych zębów w kauczuka 
i zlocie. 87

D r .  dentysta W iktor Jankowski.
S — — — — " — — «s

Niezrównanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i  
c y g a r e t o w e

S A S S O W S K IE

„FLBT” i „KRAJ”
bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka n iegasnąca)

wyrobu

S. W. NIEMOJOWSKIEDO
w e  L w o w ie .

 S i wszpdzia da lahycla

Dr. Zenon Leńko
operator m ieszka obecnie przy ul. Kopernik* I. 18 
ordynuje w ohorebaoh oh lru rg lonyoh  od godziny 

_______  3—5 popołudnia.

lako dobrą i powną lokację
polecam y:

4*/, ttety M petH zae 
4*/,/*/, (kety h laeteeroe 
8 „  Hcty ■ ip e ta s m  praaijewane 
C ; .  fiaty T rw . krm łyt. z fc a e k ttg t 
4’/,*/, Itaty BM kn kratowego 
4•/, liaty t u k i  k ra je w ^ u  
5 i .  ,a n  t  kO M M lne B aaka krajowego 
4*;, peźyw kc k n ja w ą  
4•/, gal eb U gu ja  p rapioaayjaa I watalkla 

ran ty  paaatwawe.
Nadto p o lec an y : 53

Akaje g tlla  Tew arzyatw a etoktryezaeg*.
Papiery t; sprzedaje i kepaje pe aa)śek łada!e |«z-m  k arate  

dzieaeyia.

KAJTTOB WYMIANY
c. k. uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego.



4 DZIENNIK POLSKI z dnia Sb lutego 1902 r.

(15) »

SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść z francuskiego.

Cezary poznał to od pierwszej chwili, po 
odebraniu  listu, w którym  główny spólnik dom u 
S tronga zaw iadam iał go o zgodzie swojej na 
postanow ienia szefa.

Napisał tylko kilka wierszy lakonicznych: 
.P a n ie !

.Z aw iadam iam , iż odebrałem  list jego i list 
pana  Stonga, którem  uprzedza m nie o wejściu 
pańskiem  jako spólnika Jo  dziesiątej części zy­
sków i s tra t naszego dom u. Nie mogę jak tylko 
przyjąć tę decyzję i co zatem  idzie, przesłać 
panu  stan  czynny i bierny ostatniego n a ­
szego kw artału . Dołączam obraz operacji do ­
m u handlowego i udział jaki, pan  w nich 
weźmie.

.B ędzie pan  łaskaw  przysłać mi drugą 
deklarację pańskiego osobistego wniosku, p ierw ­
sza bowiem pozostała w rękach p an a  S tronga, 
a to potrzebne dla porządku w interesach.

.Z godnie z regulam inem  naszej spółki, m u­
simy spotykać się dwa razy na rok, bądź w 
Europie bądź w Ameryce.

.T ak ie  są  w arunki ustaw y mojego spólni- 
ctwa z panem  Strong.

J ó se f K a tłe r .*
,N B . Chciej p an  donieść mi, gdzie obecnie 

znajduje się pan  Strong. T rzy m oje listy, pisa­
ne do niego, zostały bez odpowiedzi...*

Tej pierwszej trudności Gorlin staw ił czoło

oświadczając, że pan  S trong  był w Dieppe, 
wieczorem 12 listopada, tyle czasu ile potrzeba 
było na zredagow anie aktu, którym  zaw iada­
m iał K attera i że wyjechał zaraz pociągiem w y­
chodzącym z Dieppe do Paryża o godzinie 10 
m inut 7 wieczorem i że aż do tej chwili, on 
sam  nie miał o nim  żadnej wiadości.

N astępną pocztą K atter mu odpowiedział, 
że w konsulacie francuskim  zrobił deklaracje 
o nieobecności naczelnika dom u handlow ego 
T om a Stronga. Jednocześnie polecał Cezaremu, 
żeby takie sam e kroki przedsięwziął u władz 
francuskich.

Cezary nie mógł nie wykonać tak  stanow cze­
go polecenia.

Nie trzeba mówić, że poszukiw ania do 
n :czego nie doprow adziły i nie m iały dopro­
wadzić.

W szystko trw ało długo. Więcej niż dwa 
miesiące upłynęły bez żadnego skutku.

W tedy Cezary nabra ł śmiałości. Pojechał 
do Paryża, poruszył niebo i ziemię. U prefekta 
policji był trzy razy.

— Panie — mówił wysoki urzędnik — nie 
masz żadnego podejrzenia? Nie możesz wskazać 
nam  jakiego śladu?

Gorlin wyznał, że nie może dać żadnych 
wskazówek, ponieważ nic a nic nie wie.

Policja znalazła się w wielkim kłopocie. 
Postępow ała z zam kniętem i oczami, np traf, 
kierując się wreszcie m otyw am i przytoczone mi 
przez Cezarego Gorlin, k tóre dokładnej skargi 
nie oznaczały.

O ddano do jego rozporządzenia specjal­

nego agenta, który odbył kilkanaście podróży 
do Dieppe.

Otóż w Dieppe mieszkał wtedy daw ny 
agent, który dostał przed kilku laty dymisję 
za brak uszanow ania dla szefa bezpieczeństwa 
z owego czasu.

Był to człowiek około la t czterdziestu, n a ­
zwiskiem S atu rn in  Hich, w młodości był m a­
rynarzem .

T en  Hich, fantastyk i oryginał, stosunko­
wo zamożny, postanow ił zemścić się na adm i­
nistracji za to, że go usunęła.

Lecz mścił się na swój sposób, jak czło­
wiek z głową- i z sercem, oświecając policję, 
jeżeli popełniła pomyłkę.

Trafiało się często, iż w padł na ślad p ra ­
wdziwy i naprow adził na dobrą drogę kolegów, 
lub do sądu przyniósł praw dziw ą wiadom ość.

Wdzięczność zyskał .za to  i po kilka razy 
ofiarow yw ano m u pow rót na daw ne s tan o ­
wisko.

S atu rn in  Hich odrzucał propozycje, czując, 
iż godność jego pozwalała tylko na pow rót 
tryum falny.

A to, co wysoka am bicja Hicha nazyw ała 
tryum fem , było udaniem  się jakiej spraw y je­
dynej w swoim rodzaju, bez poprzedników , jak 
naprzyklad wykrycie zbrodni zadaw nionej, za­
pom nianej praw ie, o której sprawiedliwość zw ąt­
piła, że ją  kiedykolwiek wyświeci.

Otóż pomiędzy spraw am i, w ten  sposób 
pogrzebanem i, k tórą  policjant-w irtuoz postano ­
wił przywołać do życia, znajdow ała się jedna , 
nazyw ana przed dziew iętnastu laty  .sp raw ą  H u-

ret*, spraw a, k tóra głęboko poruszyła Francję i 
roznam iętniła opinję publiczną.

Młody doktor, nazwiskiem Jan  Gallois, sła­
w ny już z kilku kuracyj cudow nych, został ob­
w iniony o otrucie starca siedmdziesięcioletniego, 
Leopolda H uret, bogatego m iljonera, którego 
leczył od la t kilku.

Starzec ten był jego dobroczyńcą, a ojcem 
przybranym  m alarza, S tefana Gallois.

Leopold H uret zrobił testam ent na korzyść 
S tefana Gallois, który nie był zam ieszany do 
śledztwa dla tej przyczyny, że w chwili zbrodni 
znajdow ał się w Rzymie.

Pom im o to młody artysta  po powrocie do­
znaw ał przykrości staw ania w sądzie, badania, 
co go zdecydowało do opuszczenia ojczyzny, ra ­
zem z m łodą żoną, Jan iną  Langlais, k tórą brat, 
P rosper Langlais i żona tegoż, Solange H uret, 
wypędzili ze swego domu, dla ukarania za jej 
miłość dla ubogiego artysty.

Dziwna rzecz, k tóra wydała się S aturn ino- 
wi Hich n ienaturalną, doktor Jan  Gallois wcale 
się nie bronił.

Uciekł zaraz i gdyby nie testam ent Paw ła 
Gallois, którym  legował m u pięćdziesiąt m iljo- 
nów, m ożnaby sądzić, że nie żyje.

Na pozór ucieczka ta  była zrozum iałą.
Ciężkie oskarżenia przygniatałyby nieszczę­

śliwego doktora.
Leopold H uret um arł otru ty , po zażyciu 

silnego narkotyku w tak wielkiej dozie, iż nie­
podobna było wytłómaczyć tej śmierci przyczy­
ną w ypadkow ą. W idoczny był zam iar zbrodn i­
czy, przy preparow aniu  lekarstw a.

Otóż recepta doktora była norm alna i u ło­

żona według przepisów i proporcji narko­
tyków.

W yciąg opium m usiał być dodany przed 
użyciem lekarstw a.

Nikt się do chorego nie zbliżał, tylko doktor 
Jan  Gallois i młoda siostrzenica, którą starzec 
umieścił w testam encie na ostatniem  miejscu.

Spraw a nie byłaby miała takiego rozgło­
su , gdyby nie nieobecność przypuszczalnego 
m ordercy.

M orderca, który się nie broni i za cale 
usprawiedliw ienie przysyła kilka wierszy i rę­
czy w nich, iż jest niew inny, obiecuje pow ró­
cić i zdem askować prawdziwego przestępcę, tem 
sam em  ułatw ia zadanie sprawiedliwości,

Sąd przysięgłych zebrał się zaledwie na 
pięć m inut i wydał wyrok."

D oktor Jan  Gallois został skazany zaocznie 
na m aksim um  kary, to jest na śmierć.

S ta ra  ta  spraw a zapomniana} roznaiulę- 
tn iata byłego agenta bezpieczeństwa, S atu rn ina  
Hicha.

Domyślał się w niej jakiejś ponurej ta je­
mnicy, jednej z tych, jaką  psycholog lepiej 
przejrzy, niż sędzia śledczy.

I tem pewniejszą była podstaw a, żeby tak 
myśleć, ponieważ proces miał epilog nieoczeki­
wany. Młody m alarz, S tefan Gallois, którego 
testam ent ofiary robił legataijuszem  ogólnym, 
zrzekł się spadku.

Był to czyn tak  delikatny, rycerski i szla­
chetny, że św iat uwielbiał taką bezintereso­
wność.

(Ciąg dalszy nasi.)

Handel Wina Ludwika Stadtmullera we Lwowie, przv ulicv Kraki.wskiej 1 . 9 sprzedaje mino szampańskie Józefa T ó rle y & C  . 
w B id a p e r c i : .T s l is m fn  sec* po bardzo

przystępnych cenach. 139

Proszek roślinno alkaniczny
najlepszy środek

d o  c z y s z c z e n ia  z ę b ó w  i  k o n s e r w o w a n i a  d z ią s e ł  
cena 0 0  i 1*80 h. 961

JAN IHNATOWICZ
Lwów ul. Sykstzzska 1. 95, ni H alicka l t .  Kraków Sukiennice 1. 90. 

P rzem yśl ul. fran c iszk ań sk a  1 24

W span iale urządzony

Zakład kąpielowy św. Anny
A. Mllscy I J. Schulz 

we Lwowie, ul. Akadem icka 1. 10
C E N N I K .

W a n n y .
1. klasa W anna m arm nrow a z bielizną 

II. ,  W anna m arm urow a z bielizną 
II. ,  W anna cynkowa ‘isz bielizny 

III. ,  W anna  b*z bielizny . . . .
Abonament:

10 kąpieli I. klasa W anna m arm urow a z bielizną 
10 ,  II. ,  W anna m arm urow a .
10 ,  n. „ W anna cynkowa ,
j O , III. ,  W anna  bez bielim y „

Kąpiele u try ek ew e  I nseladewe
Kąpiel naaiaduw a z b i e l i z n ą ...........................................

,  nóg z b i e l i z n ą .....................................................
B z y m i k B  t a l  u l a  p a r o w a .

I. k lasa R zym ska łaźnia  parow a z bielizną 
II ,  R zym ska łaźnia  parow a z bielizną 

Abonament:
10 kąpieli I klasa Ł aźn  a parow a z bielizną 
10 .  II .  Ł aźn ia  parow a z b  elizną

Z a k ł a d  o t w a r t y  jest w m iesiącach l e t n i c h  od 1 go kw ietnia 
do l  g - paździe nika od godziny 6 -tej rano  do godziny 9-tej wie z rem .
W m iesiącach z i m o w y c h  od 1-go październ ika do 31-go m arca od

godziny 7-mej ran o  do godziny 9-tej w ieczorem .

W  niedzielę i dni św iąteczne ZrkU d o tw arty  do godziny 3  popołnd.

Ł A Ź N I\ d l a  p a d  każdego piątku od godziny 2 popoł do 8  wiecz

Fryzjer I operator nagniotków etale w Zakładzie.
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Dra Fryderyka Leagyola baioam brzozowy. Jut
s u a  lok  roślinny płynący z Drzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę, nany jest od niepam iętnych cza-

syika dopiero prawie cudowny skułck.
Jażeli wieczorem posmarujemy m arz lub inne 

miejsce skóry tym balsamem, tn ja i aaznjafr ran. 
odpidają prawio ałoznnazao łnp le łe  ze okóry, która 
etajo elą prze/te lóaląee b ia łą  I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe aa twarzy zmnrszrik 1 blizny z capy 
aadaje młodocianą barwę tw arzy; cerze nadaje b itłość, delikatność i iw ie  

cość osuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwe 
tość nosa (tłuszczenia i wszelkie inne nieezyitośei cery. Gana słoika z opisem  
i tycia i  sł. 50 ct. Słr, Leagiela mydło benzeeeawe, najłagod&iejsss i a*jadpo- 
wisdniejłse mydle dla skóry, nmyślnie przyrządzone pe #0 <H.

Do aabrcia w każdej większej aptece m ianow ic ie: wo Lwowlo u Z- 
Hackera; w Krakowln u Wiktora Redyka; w Czeralewoaek u G olichow.kiegs 
iast. Hahl apt., Schmiedt *  Fontin droguaija; w Tariłj.*!* u Kcicjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnawie u Maurycego Adlera, J. N issielcw skiego; W BS»!- 
iks u Alfreda B lusterthai* ‘ w  A. H ass. 6007

I Praktyczna Nauka Kroju

S U K N I  D A M S K I C H
w e d łu g  sy s te m u  fran cu sk iego  

przez F. W.

wyszła nakładem Wydawnictwa „MÓD PARYSKICH"
we Lwowie, ul. Akademicka I. 10.

Cena egzem plarza opraw nego w karton  wynosi 2 kor. 20 h. Z prze- 
sy lią  pocztowa 2 kor. 40 hal. — Za zaLiezką nie w ysy łi się.

Naukę Kroju Solni damkich -
żonej, a to egzem plarz opraw ny za 1 ker. 60 bal. (wraz z przesyłką 

pocztow ą 2 k e r ).

f i

Z a k ła d

dla przechowania i opakowania mebli 
J ó z e f  J .  L e i n k a u f

Lwów, plac Smolki 3
poleca

swoje nowe sprow U zane wozy meUowe.
dj Przedsiębiorstw o dowozowe c, k. anstr. kolei państw ow ych. Spedycje wsrel-

kiego rodzaju. 179s

M im  zaszczyt z a w ia d o m i wszystkich P. T. in tu resertów , że 
zostałem  w ybrany

dostawcą Związku c. k Urzędników państwowych
i obowiązkiem  się P. T. Członkom tego Z w iąztn  w ykonyw ać artysty ­
czne fo tografii pod gw aran ją  najl pszej jakości o  8 0  p r o .  t a n i e j  
od zwykłych ceo.

Z głębokim  szacunkiem

T .  B i H R Y K O W I C Z
247 0 I k eadwore ■ fetograf

L w ó w , n l  J a g i e l l o ń s k a  8 4

B 4 n d « l  b @ r b a t y  i  k t e w y

E D M U N D A  R I E D L A
* k.wuwiK ullc t Teatralna ł 3

pelaea8MBATE mm IUOffSGO
bezpośrednio z Chin sprow adzoną 

'j runno naciągającą z w ybornym  sm akiem  
i arom atyczną w u iią :

Doaga czar a a ........................................ Nr. I 1/, kg. ii .  1-60
Saaahoag  ............................................   2 ,  ,  ,  2 -

,  ,  zbioru majowego ,  8 ,  ,  ,  8 —
K a y o o w ................................................... » ,  ,  4 -
Melaago dd Łondras . . . . .  6 s ,  4-—
Wyałowkl z własnych h e r b a t...........................................1-80

„ i  najlepszych herbat 1-30
Ceny herbaty oznaczono na */■ kile w paczkach p t 

5 7s «/. i V. kl!o.
Cenniki wysełam na żądanie franca

P A R K I E T Y
I POSADZKI diszcsnlkowe

oraz

w szystkie wyroby stolarskie
jako to : 166

drzwi, okoa, krzesła, stoliki ogrodowe Itp.
poleca FABRYKA PAROW A

Braci Wczelak we Lwowie

w

SyXXXXXX*XX>OKX.X)CK. OUOÔjOOCN
M f  krajowe w n
n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e

p o e c a  245

Mleczarnia Przeworska
Lwów ul. Hetmański 8 v

' PM F N i żądanie wysyłam y cenniki. ' W  J

5 i e < K * i e e e o o < * > e e o < * * * * * * i o o t
Już opuściła prasę

KSIĘGA A D R E S O W A  na rok 1902
i r  r o c z n i k  ¥ i .  -m g

z a w ie ra :
m ieszkańców m ia i t i  Lw ow a; K apców  i przemFsłow- 
ców ; Ia s t j tu c ;j ,  szkół, red.-.keyj, s t jv a r iy sc e ń  zakła­
dów, urzędów  i t. d ; F  rm  Fabrycznych w k r j a ;
Posłów  d R ady państw a i do Sejm o; W iaśc'-ieli dóbr 
tabularnych Galicji z podaniem  posiadłości poczty, te ­

legrafu i pow iatu. Jp K ~  Egzem plarz ko>zluje t y l k o  5  k o r o n .
Do nabycia w Adm inis; acj: we Lwowie p zy ulicy Grottgera pod 

N*. 3 i we ws-yslkich ks ę /s ro ia c h  lwowskich. 193

*& Q Q Q O Q C X K łO Q Q O Q O O Q C ,iQ <K «0 «*S>
Wszystkie księgarnie sprzedają dzieła pe- 
d gogiczne R e n n a e r a  da h a rd z i 
prędkiej i nsjłatw  ejszej nauki oboyob 
języków, bez nauozyolela, z objaśnieniem  

wymowy i kloczem, pod ty tu łe m :

SAMOUCZEK:
P o l s k o - n i e m i e c k i  kurs wstępny 

( E le m e n ta r z )  po 18, 36 i 60 ct. 
Kurs I s :y  90 c t. — kurs Il-gi złr 2-40. 

P'< I s k u - f r i m t n l ł l  kura I szy zł. 1 '80 
kur- II gi złr. 4 "0  -  G r a m n t y k a  
P e h h o > F r a n c n H k a  zlr. 1-80. 

P o ls k o - A n g ie l s k i  kurs I-szy złr.
1 12. kura Il-gi złr. 1-80. 

P o l s k o -  H n s U l  I szy kurs złr 2 10, 
kurs Ij-gi złr. 2 1 0 .

A m e r y k a ń s k i  P r z e w o d n i k
i  rozm ów kam i angielskiem i 75 ct.

Główna sprzedaż w księgarni

Ora Władysława Miłkowsfciego
w Krakowie. 34

8058 ZNAKOMITĄ

K A W Ę
pół klg 6 5  ct, — Na prowincję wysyłki 
w  woreczkach 4*/, kl. z i  zł. 6 60 franco. 
W yborną HERBATĘ Melage de Landon 
•/, kl 3 zł. Doskonały K IN AK kuracyjny
francuski, odznaczony na w y s ta n e  we 
Lwowie cała bo telk i zł. 3 50, pól butelki 
zł. 1 - 8 ćwierć 1 złr. W szelkie inne to ­
w ary w zakres handlu  korzennego wcho- 

d :ą -e  po renach  uajaiższych p o lec i

LEONARD S D L E G I I
w e Lwowie, nlica Batorego 1. ?.

Kupię Folwark
kilkudzies’ę -.'orno- gowy w dob-ej g h b i \  

zago9p c d i ow .ny, z inw entarzem  
lub dam  w zaunsn  KAMIENICĘ do wy 
boru, albo dw upiętrow ą w Kri-kowie elbo 
edncp ąt ową we Lwo vie, obie kam ie­

ni e z wnS-:,e«i l .tam i. 
Z goszen ia  pod literą K .  W . 4 0 0  
przyjmuje la io i t r i c ją  „Dziennika 

Polikiego". 214

wwwwww

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

^ H o te l  ^ o ^ s k i
t S P ” w Dębicy ~W Si 258

i parcela budowlana
d o  s p r z e d a n ia .  W iadomość u re­

s tau rato ra  kolejowego w D ę b i c y .  
O O O O O O O O O O O O

Trawa miodowa
(Hol ns lan, tus) 

wł.isn- go ib io rii z obszaru dw rslieg o  
B O R O  W ATA, n as’enie świeże i pe­
wne na g m e t t  suche lub m okre zupełnie 
liche, n a  pastwiska wyborna roślina, raz 

zasiana t w i  kilka lat.
J e d e n  k o r z e c  w raz z w orkiam  ko­
sztuje 4 * ł r .  w a. przy zakupnie naraz 
I O  k o r c y  dodaje s :ę korzec bez, łatn ie, 
na wagę I O O  k i l o  8 8  z ł r .  w raz 

z workam i. Zam ów ienia uskutecznia 
J  B U Ł W I E W I C Z  w  B o c h n i .

Konie wierzchowe
żelazne szpaki n s sprzedsA

W  A Ł A C H  w 8 rokn, m iary 16-3, 
z pedigree, lekki,

K L A C Z  5-1 tnie m iary  15-3.
Oba konie z wielkimi chodam i, ujeżdżone 

w yikakane.

Zarząd dóbr Nadyby
pcczta i sta  ja kolejowa B f n d y b y -  

W oj n  ty c z e  259

Zarząd szkółek
laśnych i ogrocowych

b sza .n  dworskiego B O B Ó W N A
poczta B o c l i n l t t ,  poleca do ku ltu r 
sadzonki leśne, drzew ka parkowe, krze­
wy ( zdobne i rośliny na  żywe płoty,

p o  c e n s t c h  n a j t a ń n z y c b

256 Kataiog; opłat -ie.

O  1 g  © i  11 ki n i
prosty śr dek p-zeciw g r z y b o w i  d o -  
m o s - e m n  w budowlach d n w n ian y ch  
i m urow anych bez w ieUich kosztów do 

nabycia jedynie u  4040 
J A K Ó B A  D A Ł A  B A ¥ A  

bndownicz we LW OW IE, Na Skałoe 1

woreca
* lt i

10.60 
10.40 
1 0 . -  

96Ó  
10 4u 
10.4-J 
10 40 

6.50

0000000(30000
Najtaniej

znakomite aromatyczne

H E R B A T Y
s i l n i e  n a c i ą g a j ą c e .

Couk° ■ • pó ł kl. l  zł. 60 ct.
Soucboug , . ,  , 2 —
Melan ;e de L ondon , * 8 ’ _
Kaisow czarna . , , 4 ,  — *

Najlepsze wysiewki hr-rb.ici.ine, o ł 
kila i  zl. 40 c t . 1 6 0  i 2 zł

KAWY e*
zcakom ite w sraakn w woreczkach po 
^ U kg., opł?c.*ne do kaidej stacji po 

citowoj w k ajo

‘ ł
Ceylon groboz. wybier. 2.20 
Ceylon najprzedniejsza 2.16 
Ceylon średnia 2 08
Ceylon z elona 2._
Ceylon perłow a 2.16
Mokk» arabska 2.16
Jaw a złota 2 16
K arrakas znak w sm akn 1 30

Leonard Solecki,
Lwów, ul Batorsgo 2

K<żde zleceń e odw rotnie załatw ia  się.

000000000000

s s s s s s
Dr. K. OstasBeicski-Baramki

Krwawy rok (1846)
Opewladaaie h iro ry o zae

(Biblioteka Pow szechna Nr. 2'i2/6).

Cena I kor. 20 h.

Dr K. Ostaszewski-Barański

Rok złudzeń (1848)
/Bib ioteka Pow szechna Nr. 356/9). 

Cena 1 kor. 44 b.
Do nabycia we wszystkich księgarniach
1 od księgarni nakładowej W Znkerkandla

w Złoczowie.

t
Sery, 8ordyoki, Ś e -  
dzls holenderskie, zna­
kom ite i m arynow ane, 
Moskale, Śledzie hat- 
tyckie zaw ijm e, oraz 

codz’enoie świeże Blkllngl i śzprety  naj­
taniej tylko w HANDi.U LEONARDA 
SOLECKIEGO, we Lwowie, B atirege 2.

X X K X K * ttX X X X X
BycUe 1 n iezayg iie

przez nżycie

Maści i Proszków Ora Lebel
w P aryża, 36 bun evard  R ichard Lonoir; 
we Lwawle w aptekach Pp. Mlkolaaoba 

i Wewlóraklego 2019xxxxxxxxxxxx
W 2 7 P llfiR  W9 Hu tonÓA skrzypcowych 
n o fro lK IB  “ f  I ]  nsnw a, oraz zm ienia 

tony na bardzo piękne i m iękkie 
Pierwszy artystyczny K orrektar tonów  

skrzypcowych 178
Lwów, nl. Syketaoka 30. ' W

Q (i9f>w>,«<izfataf p i  n d a k t j t :  D»- K o r i» l* r r  O f t a s i s m k  -S a m A a k i WlaótWbla I w ydaw aj: D». Ontaira-wilri-Ftrańiki, Mifmki i By. Z draka n il iŁ  Sckw iLt » t tn a d e w  St. Piitrowekiego.


